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M o  o  p r e z y d e n t a

o stonacli Zjednoczonych flmer. Pito
(jz) W ojna jest zw ykle dla  

prow adzących ją k i e p s k i m  i n t e ­

r e s e m .  Tę starą praw dę potw ier­

dza także w o j n a  ś w i a t o w a .  J e ­

dnakże j e d n o  z biorących w  tej 

w ojnie udział p a ń s t w , zrobiło  

na niej d o b r y ,  —  ba, św ietny -- - 

i n t e r e s .

Państw em tem , to S t a n y  Z j e ­

d n o c z o n e  A m e r y k i P ó ł n o c n e j ,  

które zaopatryw ały w alczącą  

Europę w broń am unicję i po ­

trzebne pieniądze i w rezultacie  

zagarnęły do sw oich kas o l b r z y ­

m i ą  c z ę ś ć  w s z y s t k i e g o  z ł o t a .  —  

D zisiaj jeszcze niem al cała Eu- 

rpa jest d ł u ż n i k i e m  Stanów  Zje­

dnoczonych.

Podczas gdy w A m eryce jest 

n a d m i a r  kapitału, nadm iar tak  

w ielki, że banki płacą zaledw ie  

P/a— S 1/’ procent w  stosunku ro ­

cznym —  E u r o p a  c h o r u j e  n a  

b r a k  p i e n i ę d z y . K lucz sytuacji 

gospodarczej a przez to i polity ­

cznej Europy  leży  w  rękach S t a ­

n ó w  Z j e d n o c z o n y c h , b o w i e m  

b e z  u d z i a ł u  A m e r y k i  b e z  j e j  k a ­

p i t a ł ó w ,  p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r ­

c z e  E u r o p y ,  j e s t  p r a w i e  ż e  n i e -  

m o ż l i w e .  N atom iast napływ ka ­

pitałów  am erykańskich do Euro  

py um ożliw iłby jej szybką od ­

budow ę gospodarczą.

N ic w ięc dziw nego, że w tej 

chw ili Europa bacznie śledzi 

przebieg w a l k  p o l i t y c z n y c h ,  roz­

gryw ających  się w Stanach Zje­

dnoczonych.

W  listopadzie odbędą się tam  

w y b o r y  n o w e g o  p r e z y d e n t a ,  a  

w i ę c  m ę ż a ,  k t ó r y  w y w i e r a  n i e ­

m a l  d e c y d u j ą c y  w p ł y w  n a  p o l i ­

t y k ę  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  —  

Przedew szystkiem  zależy od pre  

zydenta kierunek p o l i t y k i  z a g r a  

n i c z n e j  S t a n ó w .

D o t y c h c z a s  w  Stanach Zjedno  

czonych staw ały do w yborów  

tylko dw ie part  je: r e p u b l i k a ń ­

s k a  i  d e m o k r a t y c z n a . Zw ykle 

byw ało tak, że raz zw yciężali 

republikanie, drugi dem okraci. 

W i l s o n  był kandydatem d e m o ­

k r a t ó w  —  obecny prezydent  

C o o l i d g e  jest r e p u b l i k a n i n e m .

Tym razem  do w yborów  stają  

trzy part  je: r e p u b l i k a ń s k a ,  d e ­

m o k r a t y c z n a  i  r a d y k a l n a .  K an­

dydatem p i e r w s z e j  jest obecny  

prezydent C o o l i d g e ,  zaś na sta­

now isko w iceprezydenta znany  

W ' Europie D a v e s .  —  D em okraci 

długo nie m ogli się zdecydow ać, 

jakie m ają w ysunąć kandydatu­

ry; po długiej w alce w łonie  

stronnictw a w ysunięto jako  

kandydata na prezydenta byłe­

go posła St. Zjedn. w  Londynie 

J o h n a  H .  D a v i s a ,  na w iceprezy ­

denta brata głośnego • polityka  

B ryana, gubernatora stanu N e- 

braka K a r o l a  B r y a n a .  K andyda­

tem  radykałów  jest senator L a  

F o l e t t e .

W ynik w yborów  trudno prze­

w idzieć. R epublikanie ucierpieli 

m ocno w r opinji publicznej na  

skutek w ykrycia słynnego s k a n  

d a l u  n a f t o w e g o . R ów m ież nie­

zbyt popularni są kandydaci de­

m okratów '. D avis m a stosunki 

z w ielkim  kapitałem , co agitacja 

przeciw ko niem u w ryzyskuje, 

piętnując go  jako  n a r z ę d z i e  k a p j  

t a l i s t ó w .  Trzeci kandydat, sena­

tor La Folette, opiera się na m a ­

s a c h  r o b o t n i c z y c h  i  n a  f a r m e ­

r a c h ,  w których to kołach jest 

bardzo popularny.

K ażde z tych stronnictw m a  

sw ój program . N as interesuje  

głów nie ta część program u, któ ­

ra m ów i o  s t o s u n k u  S t a n ó w  d o  

E u r o p y .  K andydaci nie w ypow ie  

dzieli się jeszcze oficjalnie, lecz  

już teraz w iadom o, jakie będzie 

ich w  tej spraw ie stanow isko. —  

R e p u b l i k a n i n  C o o l i d g e  dice za­

c h o w a ć  d o t y c h c z a s o w y  s t a n  r z e ­

c z y ,  p o l e g a j ą c y  n a  t r z y m a n i u  

s i ę  A m e r y k i  z d a ł a  o d  p r z e c i ­

w i e ń s t w 7  i  w a l k  e u r o p e j s k i c h .  —  

O d republikanów Europa czyn­

nej pom ocy spodziew ać się n i e  

m o ż e . N atom iast dem okrata  

D a v i s  jest zw olennikiem  p o l i t y ­

k i  W i l s o n a ,  który —  jak w iado ­

m o —  c h c i a ł  p o m ó c  E u r o p i e .  —  

Stanow isko La Foletta nie jest 

dostatecznie znane, lecz zdaje  

się, że poprow adziłby on polity ­

kę zagraniczną zbliżoną do tej, 

jaką chce prow adzić D avis.

Patrząc na w ybory am erykan  

skie z punktu w adzenia e u r o p e j ­

s k i e g o  i  p o l s k i e g o  trzeba sobie

życzyć zw ycięstw a k a n d y d a t a  

d e m o k r a t ó w  —  D a v i s a .  Jego w y  

bór niew ątpliw ie spow odow ał­

by n a p ł y w  d o  E u r o p y  k a p i t a ł u  

a m e r y k a ń s k i e g o ,  którego część  

zapew ne przyszłaby d o  P o l s k i ,  o  

ile poprow adzim y  m ą d r ą  p o l i t y ­

k ę .  A zdaje się, że nikom u nie  

trzeba udow adniać, że napływ  

w iększych kapitałów  am erykań ­

skich do Polski m i a ł b y  b a r d z o  

d o d a t n i e  d l a  n a s  s k u t k i . N am  

w łaściw ie tylko kapitalistów  

trzeba, abyśm y m ogli stać się 

państw em gospodarczo bardzo  

silnem .

Wyrzucili go.
W A R SZA W A , 20. 7. A . W .
Poseł Em il Załuski został usu ­

nięty z klubu ukraińsk. „C hlibo-  
robów “ za rozpuszczanie o klu ­

bie uw łaczających  w iadom ości o  
nadużyciach aż do niepłacenia  
rachunków  sejm ow ych w  sejm o  
w ym  bufecie w łącznie.

n o p a d  b a n d y t ó w .
B anda uzbrojona w karabiny oraz ka­
rabin m aszynow y. W  potyczce zginął 

kom endant policji. Pościg trw a.
W A R SZA W A , 20. 7. (PA T;

W  nocy na 19 lipca br. napa- 
dła w  m iasteczku W iszniew  po ­
w iatu w ołożyńskiego b a n d a  l i ­

c z ą c a  2 7  l u d z i ,  u z b r o j o n a  w  k a ­

r a b i n y  o r a z  k a r a b i n  m a s z y n o ­

w y  i zrabow ała 10 koni. Zarzą­
dzony natychm iast pościg dopę- 
dził bandytów  w okolicznej w si 
Jackow o, gdzie w yw iązała się po  
tyczka, w  którj zabity został k o ­

m e n d a n t p o w i a t o w e j p o l i c j i  
w W o ł o ż y n i e  k o m i s a r z  O p a c i ń -  
s k i ,  bandyci zaś w  dalszym  cią­
gu cofali się ku granicy. M im o  
w ysłanego natychm iast na sku ­
tek zarządzenia w rojew 7ództw a  
oddziału ułanów w raz z sil­
nym  oddziałem  policji 6 bandy ­
tom  przebranym  w 7 m undury po ­
licyjne udało się przekroczyć

granicę w raz ze skradzionym i 
końm i, reszta zaś rozproszyła  
się w  okolicy. U jęto dw óch braci 
W ojew ódzkich, którzy bandy­
tów przeprow adzali przez grani­
cę. Poszukiw ania za rozproszo ­
nym i bandytam i trw ają nadal. 
C ałą akcją kieruje przybyły na  
m iejsce p. w ojew oda now ogrodz 
ki w raz z okręgow ym  kom endan  
tem  policji państw ow ej.

N O W O G R Ó D EK , 20. 7. (PA  1) 
W  zw iązku z napadem  bandy­

tów na w ieś W iszniew , p. w oje­
w oda now ogrodzki przerw ał in ­
spekcję pogranicza litew skiego  
i udał się w tow arzystw ie pro ­
kuratora, zastępcy kom endanta  
okręgow ego oraz kierow nika od ­
działu policyjnego* na granicę  
sow iecką.

Ittni i n ki3Mii.
K R A K Ó W , 20. 7. A . W .

D zisiejszy 38 dzień rozpraw  
zgrom adził dużo publiczności. 
O brona staw iła się w  kom plecie. 
Zasiada dziś na ław ie obrońców 7 
trzech posłów 7 i jeden senator.—  
Po odczytaniu pytań przew odni­
czący otw iera dyskusję nad nie­
m i.

Pierw szy dr. H eski w nosi o  
odroczenie w szystkich pytań od ­
nośnie do par. 58 oskarżenia co  
do zbrodni buntu, uzasadniając  
w niosek ten. D alej w nosi obrona  
o dołączenie w szystkich pytań  
z par. 5 co do w spółw iny oskar­
żonego K lem ensiew icza w ten  
sposób, aby rozkazy, pochw ala­
nie i dostarczenie środków  zbro­

dni objęte było tem sam em  py ­
taniem .

D r. B ross w nosi o skreślenie  
pytań popartych  na par. 85, 5. i 
87., postaw ienie zam iast tych  
pytań ew entualnie pytań z par 
335. ustaw y karnej co do oskar­
żenia o usiłow anie m orderstw a.

O brońca Lieberm an w nosi o  
uchylenie pytań co do oskarżo-

neg posła Stańczyka, w ykracza­
jących poza uchw ałę Sejm u, na  
m ocy której Stańczyk oskarżo­
ny  jest tylko o rozruchy.

Prokurator H ubel sprzeciw ia  
się w szystkim w nioskom obro­
ny. W  spraw ie  tej Trybunał udał 
się na naradę.

Mowa prokuratora.
K R A K Ó W , 20. 8. A . W .

N a skutek w iadom ości, że po  
przerw ie przem aw iać będzie pro  
kurator, sala i galerja zapełniły  
się po brzegi. Po w ejściu Trybu ­
nału na salę przew odniczący o- 
znajm ił, że w szystkie w nioski 
obrony zostały odrzucone i u- 
dziela głosu prokuratorow i dr. 
H ubel. M ow a prokuratora  
brzm iała jak następuje:

Panow ie Przysięgli! W ysoki 
Trybunale ! W  dzień 9-ty listopa­
da z w ieży kościelnej prastarego  
grodu K rakow a rozkołysały się 
jękiem  dzw ony i rozpłynęły się 
przeraźliw ym lem entem . To po ­
dzw onne to ostatnie pożegnanie 
szczątkom tych trzynastu boha­
terów , którzy złożeni do czar­
nych trum ien, zdążają na m iej­
sce w iecznego spoczynku. Żało­
ba, cichy sm utek i spokojne żale  
t o w a r z y s z ą  t e m u  s m u t n e m u

konduktow i. To pogrzeb ofice­
rów i żołnierzy 8-go pułku uła­
nów G dzie padli, kiedy polegli? 
C zy złożyli sw e życie w ofierze 
na ołtarzu O jczyzny w obronie  
jej granic z w rogiem  najeźdźcą? 
O to nie w  w alce z w rogiem ze­
w nętrznym padli ułani polscy, 
ale polegli z ręki w łasnych bra­
ci rodaków . Padli na ulicach  
m iasta od bratniej kuli, od kuli 
polskiego robotnika. W  dniu 6. 
lisopada żołnierze polscy zasłali 
trupem  ulice m iasta, w ykonyw u  
jąc sw ój ciężki obow iązek obro­
ny porządku i praw orządności. 
Ponury, krw awy dzień 6. listo­
pada przesunął się tam  w całej 
sw ej grozie przed oczym a pa­
nów '. Przez szeregi tygodni pa­
trzyliście panow ie na tę ponurą  
tragedję pam iętnego dnia.

G dy uzm ysłow im y sobie te  
straszne chw ile, kiedy na uli­
cach prastarej stolicy polskiej

lała się krew  polskich żołnierzy  
ginących z bratobójczej ręki, to  
uśw iadom im y sobie jak ciężki 
dla tych żołnierzy m usiał być  
obow iązek w yruszenia na ulicę  
przeciw ' tym , którzy braćm i byli 
i jak głęboko m ieli w szczepioną  
w serca i dusze św iadom ość że  
ponad w szystko w yższe jest do ­
bro O jczyzny i honor żołnierski.

C ała ich m ęka, całe ich boha­
terstw o staje nam jasno przed  
oczylna, a z drugiej strony cała  
ohyda, cała potw orność tych, co  
odw ażyli się skierow ać broń za­
bójczą przeciw polskiem u żołnie 
rzow i, i cała ohyda i potw orność  
tych, którzy im  tę broń do ręki 
podali.

A  geneza tego  krw aw ego dnia?  
G enezy tej należy szukać w  w y­
padkach które tę tragedję po ­
przedziły, w kierow aniu przez  
polską partję socjalistycattą

strejku politycznego i jego prze­
biegu.

M ów ca następnie przechodzi 
do w ykazania w iny poszczegól­
nych oskarżonych i na podsta­
w ie w yniku rozpraw y dochodzi 
do w niosku, że w ina oskarżo­
nych jest dostatecznie w ykaza ­
na, że m uszą oni ponieść zasłu ­
żoną karę. —  Przem ów ienie pro  
kuratora w ypow iedziane z prze­
jęciem  w yw arło głębokie w raże­
nie i było słychać płacz i łkania  
kobiet szczególnie w chw ili, gdy  
prokurator m ów ił o śm ierci bo ­
haterskiej ułanów '. N a tem  przer 
w ano rozpraw ę. Prokurator za­
kończy sw re przem ów ienie w  po ­
niedziałek. Po m ow ie prokura­
tora będą przem aw iali zastępcy  
strony poszkodow anej a następ ­
nie poszczególni obrońcy. W y­
rok zapadnie praw dopodobnie  
w 7 sobotę w  nocy.

N a r e s z c i e  u r z ę d n i c y  d o s t a n ą  
d o d a t e k  m i e s z k a n i o w y .

U staw 7ą z dn. 12 czerw ca r.b .,. 
ogłoszoną dnia 26 czerw ca br. 
w  D zienniku U staw , rząd został 
upow ażniony do przyznania  
funkcjonariuszom państw 7ow rym  
dodatku na m ieszkania. W yso­
kość tego dodatku m usiała być  
uzgodniona z w i)ływ 'am i spodzie  
w  any  m i z podatku od nierucho ­
m ości m iejskich, w prow adzone­
go na m ocy ustaw y o ochronie  
lokatorów , a ustalonego bliżej 
rozporządź. Prezydenta z dnia

17. 6. rb. W obec tego opraco ­
w any już został projekt rozpo ­
rządzenia Prezydenta R ady M i­
nistrów  w  spraw ie dodatku m ie  
szkaniow ego dla urzędników .—  
B ędzie on rozpatryw any na naj- 
bliższem  posiedzeniu  R ady M ini­
strów . D odatek m ieszkaniow y  
dla urzędników w ypłacony bę­
dzie za czas od I. 6. do 1. 8. pra­
w dopodobnie jednocześnie z pen  
sją w  d. 1. sierpnia rb.

Zadania Merencil londyńslFiej.
LO N D Y N , 20. 7. A . W .

W  londyńskich kołach dobrze  
poinform ow anych a bliskich  
konferencji londyńsk. m ów ią, że  
po uregulow aniu spraw y odszko  
dow ań konferencja przystąpi do  
dyskusji w  spraw ach  bezpieczeń  
stw a Francji i długów m iędzy­

sojuszniczych. W ielki w pływ  w y  
w ierają am erykańscy członko ­
w ie konferencji na przebieg jej 
obrad i oni też jak słychać na­
legać będą, aby jak najrychlej 
załatw iono przez porozum ienie  
się w zajem ne spraw ą długów  
m iędzysojuszniczych.

F a ł s z y w e  b a n k n o t y  
5 0 - c i ó  d o l a r o w e .

N a banknótach  znajduje się por­
tret prezydenta G ranta. N um er 
płyty jest niew yraźne i jest al-

W A RSZA W A, 19. 7. (PA T)
W edług inform acyj, otrzym a­

nych z departam entu  skarbu, po  
jaw iły się niedaw no w obiegu 1)0 13, albo 43. Fałszyw e bankno-
now e fałszyw e banknoty 50 do ­
larow e (t. zw . gold certificate) 
serji 1913 r. z podpisem  H uston  
B . Tohoe, registrator departa ­
m entu skarbu i John B urke, 
skarbnik Stanów  Zjednoczonych

ty są zrobione z płyt, w ykona ­
nych bardzo niedokładnie, pa­
pier jednak jest praw dziw y, sfa­
brykow any przez w ypranie i 
w ybielenie banknotów m niej­
szej w artości.

W i n d o m o ś i i  s p o r t o w e .

T.K.S.POMia 5:H2:I)
PO ZN A Ń , 20. 7. (Tel.)

Toruński K lub Sportow y ro ­
zegrał w  Poznaniu  z tam tejszym  
K . S. „Posnania“ zaw ody piłki 
nożnej, osiągając m im o czterech  
rezerw ow ych graczy, bardzo ła­

dny w ynik 5:1. G ra na ogół o- 
tw arta — w drugiej połow ie  
przew aga T. K , S. Jedyna bram ­
ka dla „Posnani“ z w idocznego  

spalonego. Sędziow ał p. A dam ­
ski słabo.

Infflaiit • Polonia i:i H
W A R SZA W A , 20, 7. (PA T)
D zisiejsze zaw ody w iedeńskiej 

drużyny A m ateure  z Polonją na­
leżą do najciekaw szych w  sezo ­
nie. D o przerw y  prow adzą A m ar 
teure, zdobyw ając 5 bram ek. —  
Pierw szą bram kę dla Polonji

zdobyw a H am burger. D o pauzy  
stosunek 5 :1 na korzyść A m a­
teure. Po pauzie tem po w zm aga  
się. Zaw ody kończą się o zm ie­
rzchu w ynikiem  —  8:3 na ko ­
rzyść A m ateure. Sędziow ał p. 
G rabow ski.

lenia Mk 1:1
W A R SZA W A , 20, 7. (PA T) ską W acker a Legją zakończyły
D zisiejsze zaw ody piłki no- się rezultatem rem isow ym  1:1. 

żnej pom iędzy drużyną W iedeń-

Pogoń - PalNń (PiwiD 1:1
LW Ó W , 20. 7. (PA T)

D zisiejsze zaw ody piłki nożnej 
m iędzy Pogonią lw ow ską a Po-

ionją przem yską zakończyły się  

w ynikiem  1 :1/

Ripiil-Inn 7:211:0)
LW Ó W , 20. 7. (PA T)

Zaw ody piłki nożnej m iędzy na korzyść R apidu. 
R apidem  w iedeńskim  a H asm o-

neą dały w w yniku 7:2 (3:0)

W i Eim *
K A TO W IC E, 20. 7. (PA T)

D zisiejsze zaw ody  piłki nożnej 
m iędzy  F. C . I. z K atow ic a przy  
byłą ze Śląska O polskiego dru ­
żyną Sportclub Zaborze, zakoń ­
czyły się w ynikiem 3:2 (0:1) 
na korzyść F. C . I.

D zisiejsze zaw ody piłki nożnej 
m iędzy drużyną Sportovni C lub  
z M oraw skiaj O straw y a  katow i­

cką D ianą zakończyły się w yni­

kiem  0 :0 .
K R Ó LEW SK A H U TA , 20. 7. 

(PA T)
Sobotnie zaw ody piłki nożnej 

m iędzy drużyną czeską Sporto ­
vni C lub z M oraw skiej O straw y  
a team em  K rólew skiej H uty za­
kończyły się w ynikiem 8:1  
( 4  : 0 )  n a  k o r z y ś ć  C a a c b ó w .
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Podpisanie urmwy
konsuhrnej między Polską 

i Sowietami
Dn. 18 hm. zrastała podpisana! wydziału departfijmetatu konsu- 

w Moskwie konwecja konsular-i łacnego M. S. Ż„ ze strony zaś 
na między Polską a S. S. S. R. I rosyjski ej — członek kolegi mn

Ze strony polskiej podpisali komrisa.rjata ludowego spraw 
krnweneję: change d'affaires i sagranaciznych W. Kopp, oraz 
E;z.e< eypospolitoj p. K Wyszyń- 1 nacizelmk wydziiału tegoż komi- 
ski i p. K. Poznański, naczelnik sarjatu p. Stein.

Co mówi o czynie p. Si. Umińskiej
JeOen z najwybitniejszych adwokatów warszawskich?DCBA

„ T ra g ic z n y  k o n flik t m ię d z y  s u c h ą l ite rą p ra w a  I g łę b o k im  p o c z u c ie m  
s p ra w ie d liw o ś c i*

Uniewinnienie będzie wyrazem najgłębszego współczucia”

Ustąpienie p Olszewskiego z prezesury 
delegacji reewakuacyjnej

Mraisterr Antoni Olszewski, nej .do spraw wykonania trakto- 
preees delegacji polskiej w mie- tu Ryskiego.
hzrnęj konrisji j-eewaik.uaciyjnej । Tern samem minister Olszew- 
i specjalnej w Moskwie, .który tki nie tra.ci kentaktu z prowa- 
p-ę.y vł draże zasługi, kierując i cizmą przez trzy lata delegacją, 
pracami wspomnianych komisji I Prezesem delegacji polskiej w 
ol początku ich istnienia, ustą- mieszanej kmnisji reowakuiacyj- 
pił ze swego stanowiska, ,obej- nej w Moskwie mianowany zo- 
mnjąc jekmczeiśnie kierownic- stał dotyeheaasowy wiceprezes 
two komisji międzyininisterjal- p. dr. Kuntze,

sprawę z istoty czynu p. Umiń- ustalenia, iż w takich razach le

Rozracziiwy czyn p. Stani- Tutaj jednak odnędza trwosę 
sławy Umińskiej— ■ zabicie naj-1 nieszczęśliwa kobieta

staje przed sądem przysię­
głych.

Sąd przysięgłych pomimo 
wszelkich kodeksów, dowodów 
winy, pomimo nawet przyzna­
nia się oskarżonego do zbrodni 
ma prawo głosem sumienia od­

WARSZAWA, 20. 7.
skiej.

ukochańszego człowieka skaza 
nego przez nieuleczalną choro­
bę na śmierć w strasznych mę­
czarniach, przejął do głębi ca­
łe myślące społeczeństwo.

Psychologiczne tło 
toagedji omówione zostało do­
kładnie przez grono najwybit- 
nieejszych ludzi sztuki, środo­
wisko z którego pochodzą obie i... rozstenuią się straże przy 
postacie wielkiego dramatu ~ 
ś. p. 
ska.

powie-dzieć:
„Nie, nie winien!“

karz przed
wiedzą i sumieniem 

tylko odpowiada.
Wolno tedy spodziewać się— 

kończy p. Ettinger rozmowę— 
iż p. Umińska zostanie w Pary­
żu uniewinniona. Gdy potem 
wróci do kraju, sądzona już o- 
czywiście nie będzie, gdyż pra 
wo nasze szanuje wyroki cu- 
dzomiemskie.

Wynik jednak nie nastąpi 
wcześniej jak późną jesimią«

lałem bowiem nie będzie już 
sesji przysięgłych. Jak mi wia­
domo, Związek artystów scen 
polskich miał szczęśliwą nijrśl 
uproszenia kol. Beylina o zaję­
cie się sprawę. Kol. Beylin w 
tych dniach wyjeżdża do Pary­
ża i niewątpliwie uczyni wszyst 
ko, co będzie potrzebne, dla 
zgromadzenia materiału, wyja­
śniającego sprawę i przedsta­
wienia jej przed sądem w nale- 
żytem świetle.

Żyznowski i p. Umiń-

Prawną stronę 

jego konsekwencje z 
widzenia dogmatów

ławie oskarżonego.
Werdykt sądu przysięgłych 

nie nodlega zaskarżeniu.
ĆO O^ekną nr^ysie^’i W snra 

wie n. Umińskie!? JeśM bodnie

Pisma paryskie o tragedii 
Stansławy Um ńskiel

Sąd kofc’ trsowy na prace w dziedzinie 
^doskonalenia systemu urzędowania 

i rachunkowości w urządach 
państwowych rozpoczął swe prace 

W y n ik b ę lz  a  o g ło s z o n y w  p o n ie te a łe k

WARSZAWA, 20. 7. ino  wacie: 1) pod przewodniict-

czynu, 
punktu 
sprawiedliwości — oto zagad­
nienie szeroko obecnie omawia 
ne w świecie prawniczym sto-

Pisma paryskie omawiają tra- naprz. „Temps“, iż p. Umińska 
usiłowała również odebrać so­
bie życie. Głębokie omdlenie, 
trwające ki’ka godzin oraz stan 
ogólnego wyczerpania sprawi­
ły, iż p. Umińska została pozo­
stawiona w tymże zakładzie 
leczniczym, gdzie otoczono ją 
niezwykłą troskliwością i pie- 
c: ołowitością.

Pisma paryskie podają rćw- 
nleż w obszernych słowach za­

VV1V V. v ii . iu o i- iv i . JVO i rihllld pdiyhMC uinciwiajl li"

dobrze zrozumiana istota jej gedję artystki polskiej Stanisła- 
czynu — wiadomo. Wy Umińskiej z najwyższem

Prafcfvka współczuciem i podziwem dla
w tvm wypadku jest b. pocie- > bohaterskiej miłości, która po- 
szaiara. (pchnęła ją do tak rozpaczhwe-

Wystaręzy przypomnieć unie kroku i zaznaczajął iż to co 
winniaiąoe werdyktv nie dale- się stało przeiasta miarę zwy- 
ko sięgnian.w owp^to^ć* snra-^^o zabójstwa.
■\va n. Caihaux o^karżonm* o Ta- i Redaktor naczelny ,,Liberte , 
hóMwo r^wa^o-a „Fi<yarą“ , znakomity publicysta, Camille 
któw nrzęrjw iej mężowi wo- Aymard, pisze: „Kobieta, kto-i „^^ ,, 
wadml kampanie albo swąwa ra była w stanie zdobyć się na I rys życia i tworczosc, sw. p. Ja 
n-e-maine Fe-ton’ o ^amordn- ten giest tragiczny, wyzwalają na Żyznowskiego, przyczcm w 
wanie z pótotdpi< po^ityr/nv-h ey ukochanego człowieka z o-1 wyraża h nacechowanych 
Marice™ Platpan 7 Action krutnych męczarni, nie może j szczególnym szacunkiem dla 
FranOFe* ’’ । być traktowana przez sąd, jako 1 zma-łego, podkreślana jest o-

zwykła zabójczym. Zasługuje koliczność, iż był on jedn .m z

czynu — wiadomo. 

Prak^ka

Adw. Mieczysław Ettinger 
(syn) do którego zwrócfiśmy 
się w ej sprawie, wynowiedział 
uwagi następuią^e, kóremi dz-ie 
limy, się z czyelnikami.

Sta ;emy przed jednym z przy 
kładów

Bahia , w zaikresie rachunkowcś- i tragicznego konfiktu 
ci i kasowośm i w 2) pod prze- mje(jZy suchą literą prawa2? głę 
wodinictwem naczelnika wydzia 

toKim poczuciem sprawiedliwo । . ćńż ^o^ie^n mówić n <"zwie - —— ----- - - - . , .
■e«i« uoos^ema nu • • , J , Wilkie!. kM-a Rei—ałv■ naJ ona na wyższą miarę traktowa pjemszych, którzy zaei^yh
X  t"  V°± ha-4’iei C2yste ’szlachetne p°-" ""

maAmteji kXelaryj- ^LP0S,atia 1?Lto. , bu-’ki!

prazowoihitotweiui nadzwy- weni naczelnika wydziału Jana hł< 
czujnego kcimiisarza oszwzęcłnoś- 
ctowego, wojewody Moskalew- 
skiego, zel-ral <jię w dniu 18 bm. 
sąd konkursowy w sprawie oce­
ny nadesłanych prac w daiedizi- 
nće udoHikoualonia systemu urzę 
dowania i rachunkowości w u- 
rzędaeth paiistwowych.

Nadesłano prac 295, z których 
207 odraoGi się do trybu i syste­
mu urzędowania oraz maniipu- 
lacji kancelaryjnej, a 88 doty­
czy uproszj-izenia systoanu ra- 
chunkciwościi ,i kasowośM.__ ii
. Sad postanowił .radzie, j^ę&ędnoś-
prace w dwóch koniisda^,. ii^ >^| ^ytko^inia.

ParlamenWisi nasz

n’e do'rzaf do"
WARSZAWA, 29. 7.

(wąż). Około godz. 7 wiecz. 
poseł Thugutt oświadczył wczo 
raj dziennikarzom sejmowym:

— Odmówiłem p. premiero­
wi przyjęcia ofiarowanej mi te­
ki i zgłosiłem wystąpienie z 
klubu.

Oświadczenie to zakończyło 
koncepcję zrekonstruowania ga 
binetu przez jednoczesne powo 
lanie przedstawicieli obu obo­
zów politycznych z prawicy 1 
lewicy.

Metoda utrzymania rówmo- 
wagi światopoglądów w skła­
dzie gabinetu nie dopisała z 
chwilą, kiedy wyrazicielem

łu nim spraw zagr. Setsenowi- 
cza dotyczące udoskonalenia 
trybu i sj

ora® luiacciaryj- cza|j^my w jednym z poprzed-1l’7^ ‘ nsWv (7 nal“, „Petit Parisien", „Matin“,!rej kuiturze wychowywał się
nyoh. Kanwje te praeęwae bę- , b numerńw) artyW przewiJ.- "W™ >es7Cze _naJezy. iz „ti,r , nu.,,
dą w składzie eonajmiŁieg a-cau 
członków.
• Rozstrzygnięcie Iconkur&u na­

stąpi w ciągu miesiąca paździer­
nika rb. Wyniki prac konkurso-

. .wycji izcfMapą. za^mnnikogyane

ści.

da w składzie ecaajmniej 5-riu b-anct^i. jak r-pc/tądujący zabójswo na prośbę za- wipkę;zMĆ Waw
(bitego i wskutek współczucia pvch nie nni saTr>Mj- 
dla niego, wymierzając karę P^w, anj tynh któwy im oka^a- 
twierdzy od - tygodni do 3-ch jj nrzy popełnieniu sa-

i Sf

!O ‘

-.6

tych różnych światopoglądów 
w gabinecie mieli się stać par 
lamentarzyści.

I dlatego kończąc epizod par- 
larnentaryzacji gabinetu poza­
parlamentarnego, należy przy­
pomnieć słowa, jakiemi próbę 
tę scharakteryzowaliśmy na 
tern miejscu przed czterema i 
dniami:

lat, gdy za zwykłe zabójstwo 
grozi wielo’etnie ciężkie więzie 
nie, przewidywać jeszcze trze­
ba, że twierdza nie jest ka^-ą 
hańbiącą i nie pociąga za sobą 
pozbawienia praw- . . -

W kodeksie niemieckim za­
bójstwa na prośbę są również 
.frkktówane wyjątkowo, łagod­
nie co do wymiaru kary.

Lecz p. Umińska sądzona bę­
dzie we Francji.

Popełniła ona zabójstwo nie­
wątpliwie z t zw. premedyta­
cją, więc

teoretycznie

nia“. I się do szeregów francuskich,
| Inne pisma, jak „Le Petit Jour'pragnąc bronić Francji, na któ- 
'..^1*4 T~4.T~>_ ♦_!_ <4 R<_4.:„44 _ _ .....oh . r.x ł o Cą

podkreślą? bezgraniczną ofiar w przeciągu kilku lat swojej 
ność niety’ko uczucia, ale i bytności w Paryżu.
zdrowia St. Umińskiej, która i Podając do informacji pubbez 
trzykrotnie poddawała się ope-1 nej wiadomość o tern, że św. p. 
racji prze1 ania własnej krwi,! Jan Żyznowski był nagrodzo- 

bÓ5v^va’ - ’ ’• - • . J chcąc.ratować św. p. Jana Zyz- ny wysokiemi odznaczeniami
.IndWsńWó, zaznaczają, iż: je- francuskiemi -za waleszność, 

y / e ‘ b Hdynre bęźgranięzna. miłość mo- pisma wzywają związki -wój- 
j g^jpp-pęhnąć p.;"Umiński; dp- ^kowe był. uczestników wojny 

p. Umińska byłaby mnim win- ' spełnienia czynu traglcznegóy ‘-do wzięcia udziału w • o<rze- 
na, gdyby rewolwer, z którego ^ ’e' przepojonego najgłębszą bie jednego z obrońców leli oj- 
ząbiła samą, .podała . Zyznow- troską wyzwolenia kócfranego czyzny.
^iemu, ąbk się on. sam. ząstrzę t c^łówięW  z -okrutnych cier-1V Pogrzeb, którym oficjalnie 
Hł9 ' ’ ’ .......... 1 s zdjął sie konsulat polski w-Pa-

^Różąterń/pisma podają,- jak ryżu odbędzie się w nielzielę 
i 20-go lipca r. b-

lił? .. .. . . .
Dodać w. koiWf u- 

wagę trzeba, że sn-awa truneł- 
bięnią kodeksu .rozdziałami o za 
bój^twach na. ża^ame zabitego 
żywo jest dyskutowana oddaw- 
na we Pencil i wi^le no  waż­
nych głosów skłania sie ku o- 
pjnji słypnego krymma’isty wło 

że tobójstwa ta-grozi jej w myśl kodeksu fran- .skiego Fern, 
cuskiego kara śmierci, przy o- kie nie powinny być 
ko’i:znościach łagodzących ko­
deks ten mówi o więzieniu od

Przedłużenie o dwie godzńy dnia 
roSoczego na Górtym Śląskim ■'

Minister pracy i opieki spot. I Wykotnanie tego rc^zporządsze- 
p. Darowski podpisał wczoraj nia powierzcno komisarzowi de- 
rcizpOTządrzene rządu przedłuża- wobiłirziasyjnemu. Wchodzi ono 

i jące dzień pracy w hufcaoh gór- ’ w życie niezwłocznie z dniemwcale karpiie, .. L___ _ „„
o ile nie wypływają z pobudek . n-ośląskiey części województwa ogłoszenia,

> , • ,vcL-n„n u - ? o dwie godziny na przeciąg 3-eh I W'związku z rozporządzeniem
.o\\ w roazaju wsKazanycn wys w związku z tern poruszana , miesięcy z tern, iż zarządzenie po.wyższem rządu oraz intetrwen 
zej^ prawo irancusKie mezna. |jest r5wnięż sprawa odnowie- ■ to może Jjyć każdej chwili od- oją komisarza demobilizacyjne- 

, 4 czasu go pracodawcy cofnęli zapowie-
sza^ie śmierci chorych nieu’e- pracy nie stosujejńę do tych <w:a;ny na dzień dzisiejszy lo

,Na parlamentarzystów przyj specjalnych przepi- antis^olecznych.
dzie czas wtedy, gdy jak rzeź­
biarz z gliny, nauc ą się two-U iiii r . im u v < 4 o iv t  w  M  .  ।  J C o l IC rW J U v Z / O -p id W u . V v a . 'v v m v . , c u m u /j'j  iv u a iiv j u u v

rzyć z ciała prawodawczego u Karze śmierci, rzecz prosta dzia^ności lekarzy za przysnie- ’ wołanie. To ptrzedlnżenie 
formy pot-zebne do urzeczy- n^w6t nie pomyśli, ale na- szanje śmierci chorych nieu’e- pracy nie stosuje się ćk
wistnienia idei politycznych". wet więzienie „od lat 5“ 

musi przerazić
czalnie.'Główny autor wielvie- kategor-vj robotników, które w 

: go słownika nauk lekarskich nolm 1913 pracowały nmiiej niż l 
wszystkich, kto zdaje sobie Dechambre żąda kategorycznie 10 godzin.

•  M W M tS M M L lfc s a łR  > :

Sto lat mySfi nohk*ni _ ____________
WIEK XIX. STO LAT MYŚLI POLSKIEJ. Życiorysy, zmianom. W wypisach niezaw egipskich**. U nas to pojęcie celów i środków literatury, to charakterystyk i wypisów. Je-

streszczenia, wyjątki. Pod redakcją: B. Chlebowskiego, sze dało się uwzględnić -takie trwa-niemal .-do-ostatnich., cza- jeszcze nie znajdziemy racji ze- den z głównych filarów wy-
L Chrzanowskiego, A. Dro.gos ewskiego, H. Gallego, fragmenty utworów wierszowa sów. Pomijam już okohezność, stawiania razem bzyka lub dawnictwa, Bronisław Chle-
G. Korbuta i M. KirdIa.Tom;IX. Nakł. Gebethnera iWol nych. prozaicznych, które od- że • najwytrawniejsi-nasi-, histc- astronoma z poetą lub noweli- bowski opracował jeszcze w r.
ffa. Warszawa 1924. ' • i grywały decydującą rolę w kul rycy literatury nie chcą odróź- stą. Podobna metoda uogólnień. 1914: Lenartowicza, Michała

Przed osiemnastu laty, z ini- lucjl francuskiej na wschodzie turze uczuciowo- patriotycznej niąć- zabytków -językowych od wynikła z’konieczności kultu- Balińskiego i Walerego Wielo-
cjatywy wje'kiego patrioty i Europy spełniał się wielki- akt 
obywatela, Stanisława Krzemiń dziejowy; w śmiertelnych kur 
skiego, powstała w Warszawie czadi upadał naród, niegdyś 
myśl wydawnictwa, zamierzone świetny, gr eszny potem, póź- 
go na wielką ska’ę, a mającego niej pokutujący — zapóźno; 
zobrazować w studiach życio-. upadał bez dłoni pomocnej’, bez 
rysowych i w obszernych wy- i przyjaciół. Ura?ł, a!e żyć nie
pisach dzieje polskiej kultury przestał: to tylko na państwie „niecenzuralnych*" szczegółów mężów stanu, 'uczonych wszel
umysłowej w ciągu wieku po- jego spełniła sie śmierć politycz biograficznych, a nieustannie kiego rodzaju, nawet statysty-
rozbiorowego. Było to naza- na. Na pogrzebie nie łamano podawał wyjątki z pism auto- Rów i bilbliografów.' „Wiek
ji t z po t. zw. „rewolucji rosyj świec, nie kruszono kopji, jak po rów, za które niejeden wydaw- XlX;i wyszedł całkowicie z tej

ca czasopisma bieżącego odpo-'samej metody, a podtytuł .Sto 
wiadaćby musiał karnie. I dla lat myśli polskiej** służyć ma 
tego,, pomimo wielu luk „Wiek jako, połączenie zjawisk tak za- 
XIX“ nie przestaje być wydaw sadniczo różnych, jak hp. prace 
nictwem szacownem, reprezen- Śniadeckich i poezja Słowackie 
tująrem 1

redaktorów „Wieku XIXU mu-’asyryjskich, obrazkowego pis-’nawet-z punktu - widzenia tak'znana. Nowowydany tom „Wie 
siały ulegać przymusowym ma Azteków- lub hieroglifów szeroko pojmowanego zakresu ku X1X“ odtwarzają w szeregu

utworów literackich i na. jednej ralnych narodu, który w niewo głowskiego. Wydrukowania 
linji stawiają fakty z dziejów li bronić musiał z taką samą tych prac, niestety, już się nie 
kultury z faktami twórczości. Ale czujnością swych uczonych, jak doczekał. G. Korbut przygoto- 
historycy ci - przyzwyczaili się swych twórców literackich, i wał: Cyganerię Warszawską, 

robiły w dziejach literatury rozpatry-1 ?dv zdążamy coraz' J-B. Dziekońskiego, A. Czaj- 
-prze- wać.współrzędnie dzieła fi’oro- 1 szybci’enPewniejdopełniżyGa

narodowego, literaturą wyzby- Scrota Balińskiego K. 
wać się będzie zadań nauczania I ° ~
i politycznego oddziaływania,'^0 A Mikołaja Ma.inowskl^ 
jakie ciężkie warniki bytu Ha- S0, Henrykowi Gallemu powie 

rzucały jej dawniej. Nowa edy 
cja „Wieku X1X“, która niewąt 
pliwie nastąpi, opracowana zo- . y M
SrKoep’aMinneS0’ 'Ci"e "te ikon114 ’ A ’- M‘ Kr^ “ 
rackiego planu. . D€mbowskim j L Majorkiewi

w skrótach twórczy go. W naszych podręcznikach! Dziewiąty tom wydawnictwa czerń; wreszcie i. Kopczyński , 
„ i, v, jjunjuvu .. • 1 itct o.tury dość trudno spotkać poświęcono epoce najcięższego J, Bartoszewiczem i H. Schmid

„Wicku kiego narodu. Wobec faktu nie i Całe dzieło skonstruowane ' określenie pojęcia 1 i t e r a t u- , zmagania się z zaborcami, a mia jem. Zwłaszcza obszerniejsze
r y. Posnett tak sobie wyobra* nowicie czasom pomiędzy unau । życiorysy członków t. zw. Cy- 
ża jej zadania: „Literatura jest kiem powstania 1831 r. a wybu yanerji Warszawśkici powitane 
to zbiór dzieł, wierszowanych!chem powstania 63 r. Gdy wiel- będą radośnie przez wszystkich 
lub prozaicznych którrt są ra-'^*^z twArc-v mmantvcyni budo- ł-M,łzx#„<L.A«r i-wii+m-tr
czej utworami wyobraźni, niż waJi w sercach nową Polskę na 
refleksji, dążą więcej do zanew emigracji,—pozostali w kraju pi fjgc czasów już nam bliższych, 

moż’iwie sarze nie przestawali pod naj-1 czasów popowstańcz.vch. Zada

po’aka norozbiorowego i które 
stanowiły najważniejsze chwi’e 
naszego protestu przeciw gwal 
towi i uciskowi; Pomimo to ł a- 
p ó w k i w cenzurze - - 
swoje: „Wiek XIX“ nie -prze­
milczał w życiorysach żadnych fów, historyków, moralistów,

ji t z po t. zw.
skiej’*, gdy błyskały nadzieję 
„dni wolnościowych*’. W-istocie 
rzeczy zmieniła się tylko forma 
ucisku moskiewskiego, a’e epo­
ka była tak już odmienna od po 

zednich, że niewielka łanów- ostatnią kartą dziejów, urzędo-
a, ofiarowana cenzorowi, poz wych dziejów państwa wiel- wysiłek polski. 

v/o’iła redaktorom ?, - ______ ", "
/•X“ pomieścić na czele pierw , przerwanego życia narodowe- zostało przez historyków litera 
"ego tomu wydawnictwa pło- go były to tylko pozory. Niema tury, wiec też obejmuje wszyst 
lenny wstęp, zaczynający się trumien dla ducha: żyjemy!

od takich słów: „Sto lat! Ile w I 
tych dwm krótkich wykazach

- ielkiej i bolesnej treści! bo 
zepelnione są po brzegi łzami

1 krwią, jak kruża ofiarna, bo ty 
A obrazów strasznych, nicyraw 
’opodonnvcli, jak 711107 snu go 

mączkowego, nasuwają naszej

zgonie ostatniego rodu dziedzi­
ca; odbyło się bez kirów, pień 
żałobnych i uroczystości koś­
cielnych. Rzucono „zezwłok 
święty** do dołu, odwrócono

rzono pracę nad: G. Zielińskim, 
A. Wilkońskim, P. Wil końską 
i A. Grozą, A. Drpgoszewski za

• literatury dość trudno spotkać poświęcono epoce najcięższego jt Bartoszewiczem i H. Schmid

będą radośnie przez wszystkich 
cy twórcy romantyczm budo- miłośników rodzimej kultury. 

Wiek X1X“ staje obecnie wo

/ko, co się u nas uważa za 1 i t e 
„Sto łat myśli polskiej** miało r a t u r ę. Postnett w swej ,,Lite 

być właśnie zsumowaniem naj­
ważniejszych momentów twór 
czych naszego ducha. Wydaw­
nictwo posuwało się dość regu 
larnie: do chwi’i wybuchu yvoj 
ny wydano osiem tomów, po- 
czem musiała nastąpić przerwa, i

wyobraźni. Sto lat minęło, gdy aż dziesięcioletnia. „Dni wol- aż do sprawozdań o. najnow- specjalnej1*. Gdybyśmy rozwa- . ....
w blaskach zórz wielkiej rewo- nościowe** minęły i zamierzenia szych prawach, aż do lapisów żali wydawnictwo „Wiek XiX“ u nas zapomniana i najgorzej, polaka. Jan Lorcntowfcz.

raturze porówmawczej** zauwa 
żył, że przez długi czas- „noję 
cie literatury przypomina- nienia przyjemności 
ło straty, wypchany worek, pę- największej liczbie członków na - - . . —- -— ; - .
kający od przepełnienia wszel- rodu, niż do nauczania i jego'ia'dzic dusze ze zwątpienia, Kar Sję w wolnej Polsce, 

v,stępstw  praktycznych; odnoszą mić Je pięknem 1 wiarą w nje za$ rośnie prz.ęświjui£7enie, 
czynaiąc od garat codziennych,' się rac ej do wiedzy ogólnej, niż । przyszłość. że księgi te staną się

• ł  ■i » •  *  • 1 •CC O T- ł >  T Z ? . _ 1 1 rr! y -.J  A I .  1 ? « L  <  1 Ó  /  I  A  rT f  ’ł i •» ł  J  . •  < 4

czujniejszem okiem cenzury bu nja wydawnictwa rozsawzAją

kiego rodzaju zawartością, ża­
że księgi te staną się ;4muętii*€ 

Epoka ta jest najbardziej może । dla każdego wksrish-nrtctio
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W pogoni za fałszerzami 100-dolarówek 

Skompromitowany właściciel hotelu
W pewnęm mieszkaniu na Marymoncie znaleziono klisze do 

banknotów amerykańskich
( T e le f o n e m  o d  w a r s z a w  s k ie g o  k o r e s p o n d e n t a )

flb’eienle sleMMblWca

Dolar jest banknotem bardzo | Na Kupiecklej został a. 
trudnym do podrobienia. O- , r^tg^ny ' 26-!etni Jakób 

Iff w.-UL Sznek, właściciel domu nr. 16
wę, wyspecjalizowali się w zu­
pełnie innym kierunku.

Mianowicie, zamiast fabryko­
wać nieudolne i łatwe do pozna 
nia falsyfikaty, zaczęli

p r z e r a b ia ć  m a ło w a r t o ś c io w e  
b a n k n o t y

na banknoty o wyższej warto­
ści. Zazwyczaj posługują się 
,1-dolarówkami różniącemi się 
tylko cyfrą od innych bankno­
tów.

Ze zdumiewającą zręczno­
ścią, posługując się im tylko 
znanemi sposobami, fałszerze 
usuwają z banktnotów

l i c z b ę  . .1 "  o r a z  n a n is  . .o n e ‘ ‘ .

a na ich miejsce wpisują ręcz- niespodzianie w Ogrodzie Sa­
nie liczby wyższe, zazwyczaj— i skim, gdzie wesoło gawędził

przy ulicy Rudzkiej w Mary- 
moncie. Znaleziono przy nim 
banknot 100-dolarowy łudząco 
podobny do prawdziwego, 
sprawdzeniu przez eksperta 
kazało się, że banknot ten

b y ł p r z e r o b io n y  
z 1 dolarowego.

’{pi Badany Sznek zeznał, że 1

Po 
o-

dze sądowo - śledcze za cały 
szereg oszustw i fałszerstw.

Podczas rwizji w mieszkaniu 
Szneka w Marymoncie znale­
ziono

k l i s z e  f o t o g r a f i c z n e

z ramkami banknotu 1-dolaro- 
wego. Sędzia śledczy Il-go 0- 
kręgu polecił osadzić fałszerzy

za­
kwestionowany banknot otrzy­
mał' od Hersza Joska Gutowi- 
cza, właściciela domu i hotelu 
w Pruszkowie przy ulicy Bole­
sława Prusa Nr. 24. Pomimo 
kilkudniowej ścisłej obserwacji, 
Gutowicz nie dał się ująć w' 
Pruszkowie. Aresztowano go

Cofając się, zamykał za sobą drzwi na klucz 
i rąbał siakierą urządzenie mieszkania 

Dj  poskromlena szaleńca wezwano żołnierzy I dwa 
oddz ały straży ogniowej

Wielkiego, p. Andrzeja Kozłow 
skiego, bawi na letnisku. W  
mieszkaniu przy ulicy Radnej 
nf; 14

z a m ie s z k a ł n a  k i lk a  t v g o d n l  
v n  v o a ^ iv  30 - letni sierżant zawodowy

w więzieniu, zaś dalszem do- ” Gałecki.
chód eniem zajęła się brygada Wczoraj o godzinie 9 - ej ra- 
fałszerska urzędu śledczego. no przyjechała do Warszawy

WARSZAWA, 20. 7. I p. Kozłowska i udała się wprost 
Rodzina b. kostjumiera teatru do mieszkania, a gdy zna’azla 

.  i i  T z „ _ v ^ ^ r r c ip x v n r 7 p d n n k n in n n c r lp  n k a .

Człowiek o tysiącu nazwisk
Oto jeszcze jeden z tych, któ-1 innem nazwiskiem, lecz zaw- 

rzy wstrząsy i zawieruchę woj sze jako 
ny umieli wyzsykać, by .

p r z e m y c ić p r z e z n ie w ła s n e

____ J-_ . 1On.uu wvovi^ o s z u s t w o  
setkę. W ten sposób z jednego na ławce z Moszkiem Dycht-' i wygrać te „złote czasy" dla

o s z u s t  i s z a n t a ż y s t a .

Jak uchoc’zll on rąk policji, 
pozostanie tajemnicą jego spry 
tu i szalbierstwa, — udawało

U V M iy * ▼ » v x / i i  u j w v * .  1 1 C 4 I C I W .V C  Lt I f  L v /O 4 /I \iv  i l l L V J r v l iV ।  1 *  *  J 'c » 1  v w  • • J i  • !  *

dolara otrzymują sto dolarów, waldem, nigdzie niemeldowa- ciemnych swoich machinacyj;1 mu się jednak zawsze zniknąć 
xi7x.ky.z» n. nW« r> i________ __________ „• ss ! m « nAAanłini ioiQ r nr^/łn/ł w  z n<ATP i wvntvna6 w mieisco-Wobec ukazania się w obie- nym Podczas osobistej rewi ji* Na początku 1919 r. przybył w porę i wypłynąć w miejsco- 

' " • > do stolicy wraz z arm  ją. gen. wościach,. gp zatrważająco wielkiej ilo- Zna’eziono w kieszeniach Dycht 
falsyfikatów, wywiadowcy Walda

10-go komisariatu przodownik 
p. Siewierski oraz pp. Gogan i 
Fenigsztein, po zebraniu po­
ufnych wiadomości, po szeregu 
mozolnych obserwacji i wywia 
dów

w p a d l i n a  t r o p  s z a j k i  
fałszerzy dolarów.

f a ł s z y w y  d o k u m e n t

na nazwisko Jakóba Grynera, 
lecz z jego autentyczną fotogra 
fją, wydany rzekomo przez Ma 
gist-at miasta Radomia.

Okazało się, że Dychtwald 
był poszukiwany przez wła-

Hallera młody, obrotny czło-

Nowy zbójecki przemysł 
czamogieldziarzy 

Za wymianę marek na złote
■ Wo prowizji

Natknęliśmy się na ślady zor- który ma pilnować „wymienia- 
. ganizowanego oszustwa .wa!u- cża“, by nie ucieikl z pieniędz- 
towego z okazji przemiąny.mar^mp; ten .ostatht ^e,dliaKż.e.L nie 

7-re-k na-UoiC•.Todradza' w: tym.MWfc^ad- 
• E' ,OtO ACodzięnńie : przyjeżdżaM iiyęłhzamiarów; .chtrdzirmuTyl-- 
?.• z bliższych' i< dalszych ók^oli^^ o ?pókazdnić, że.ząMegom 
'' wojewcxiztwa warszawskiego Wymieniacza.zawdzięcza'kmio*.

d r o b n i s p e k u la n c i : j ; .  & . n ? e

d o .L  u t r ą c i ł s w y c h  o s z c z ę d n o ś c i . : : /

^dBaiiku- Polskiego -Kfizby skarbo-L Kórzystająć z .
. A wcj w Warszawie, - wymienia- uboższych rsfer wlościaństwa,- węrest. Najwyższy szczyt 7ierr 

jąc znaczne nieraz sumy marek spekulanci, którzy utraciir obec skiego g obu ,na kioregó, zdo- 
polskieh na złote. lnie inne zarobki, chwytają się ^ycie poświecono t u z tyle o-

Okazuje się, iż włościanie, — wszelkich możliwych środków, ,fiar — w niepowstrzymany.spo 
zwłaszcza z odleglejszych oko- by „interes szedł", liczą sobie 1 sob kusi dzielnych turystów^ 
lic, przynoszą masowo marki \
polskie do gęsto po całym krą- za usługi w ^wymianie i 

. ju rozsianej szajki .. v '
„wymieniaczy", drod e.

którzy, rozpuszczając wieści,

- - - - - - - -  . . .  ’ g d z ie  g o  n ik t n ie z n a ł  
wiek, po^ają-^y się za Mieczy-,j dotąd nie popełnił żad- 
sława Kuligowsr iego, i negn oszustwa
^cy jakoby z Warszawy. | tajemniMym aferzystą 

w y c h o w a n y  o d  l a t d z ie c in n y c h  isz|y jednak w ślad listy goń- 
' cze, które go w końcu dopadły 

i z d e m a s k o w a ły .

Stało się to w Brześciu Li­
tewskim.
pAresztowany został przewie­
ziony do Warszawy i

o s a d z o n y  w  w ie z ie n iu .

Przy Ku’igowskim znalezio­
no cały szereg dokumentów o- 
sobistych, — sfałszowanych 
przez niego samego w celu nie- 

po

w  A m e r y c e . .  ;

Po demobilizacji Kuligowski, 
znający doskonale obce języki, 
dostał posadę . • r - 

w  m is j i f r a n c u s k ie j , r  
gdzie w krótkim stosunkowo 
czasie, popełnił szereg szanta­
ży, defraudacyj i fałszerstw,—  
poczem w tajemniczy snosób 

z n ik ł z  h o r y z o n t u  W a r -  
s ż a w v .

‘ Odtąd Kuligowski zjawiał się ' 
co pewien czas w rozmaitych szkodliwego grasowania 
częściach kram, — zawsze pod ' kraju w dalszym ciągu, 
sznury nie potanieją. ” ' “

Synowie Alp 

wvbFerap się na zdobycie najwyższej eóryśwlata

zamknął się na klucz i przystą­
pił do demolowania

ł ó ż e k , s z a f , k r z e s e ł , k o m o d y  
oraz zaczął drzeć na strzępy 
garderobę, bieliznę i pościel.

Zaatakowano trzecie z kolei 
wejście. Zamek ustąpił. Przy­
stawiono kanapę, która miała 
odgrywać rolę szańca i pchnię­
to drzwi. 1 . (

Furjat wyskoczył z pokoju, 

p r z e s a d z i ł k a n a p ę ,  
lecz w tej samej chwili krzep- 

...vo., „.y w k*6 ramiona powaliły go na
kierę, zaczął rąbać meble w ; Podłogę. Związanego postron- 
mieszkaniu. Ki’koma ciosami . 
otworzył drzwi kredensu 

p o w y r z u c a ł  p o r c e la n ę

i jął miażdżyć obuchem na pod 
łodze.

Właścicielka mieszkania we­
zwała na ratunek policjanta. 
Sekcyjny 1 - go komisariatu p. 
Józef Cwil zdołał wyważyć 
drzwi od przedpokoju i usunął 
barykadę, lecz wtedy furjat 
zamknął się na klucz w pokoju 
stołowym i

z  n ie s ły c h a n y m  im p e t e m  
walił siekierą na wszystkie stro 
ny. (

Ponieważ szaleniec był uzbro 
jony, sekcyjny zawiadomił o  
wynadku komendę masta, a 
jednocześnie ktoś z sąsiadów j

się w przedpokoju, nagle uka­
zał się sierżant i

z  p r z e r a ź l iw y m  k r z y k ie m  
rzucił się na nią.

P. Kozłowska zdążyła wy­
skoczyć na schody i wprost cu 
dem uszła pościgu furiata.

Po powrocie do mieszkania 
sierżant

_ _ z a t a r a s o w a ł  d r z w i 
wejściowe komodą i kufrem, a 
następnie uzbroiwszy się w sie

kami przewieziono autem do 
szpitala Ujazdowskiego.

Po usunięciu szaleńca, zajęto 
się skonstatowaniem strat

W kuchni na podłodze znale­
ziono

s t o s  r o z b i t y c h  t a l e r z y .

•szklanek i naczyń kuchennych. 
Nawet łyżki, widelce i noże fur 
jat połamał i pogiął, tak, iż są 
zupełnie niezdatne do użytku. 
W pokoju stołowym zastano 
podłogę usłaną rozbiłem szkłem 
z kredensu oraz

s t o s y  p o c ie t v c h  n o ż e m  o b r a ­

z ó w

i s e r w e t e k .

Nową otomanę dywanową 
sierżant niemiłosiernie pokra­
jał. W sypialni zdążył porwać 
pled, prześcieradło i poduszkę.wezwał na pomoc straż o.gnio- pl , .

wą. Po chwili zajechało auto z Pp. Kozłowscy ponieśli wiel- 
lekarzem p. Marianem, MaH- kle straty, trudne narazie do ob 

liczenia.
Straż ogniowa, mimo, iż była 

zaa’armowana, na miejsce wy­
padku

z j a w iła  s i e .

bowiem nie uzyskano zezwole-

rkim, żandarmem i żołnierzami. 
Zaczęto

w y w a ż a ć  d r z w i

od stołowego pokoju.
Słysząc trzask łamanych de­

sek, szalejący sierżant prze­
szedł do sypalni, gdzie również ' nia komendanta Dutkiewicza.

Kto jest pralz adkiem 
dzlsieiszvch Niemiec

W przyszłym roku ma być odbyć uroczystość 1.000-lccia. 
obchodzone 1000-lecie założe­
nia stolicy nadreńskiej. Z tej się ona w Dusseldorfie, gdzie 
okazji wybuchł spór między Ko I również odbędzie się wielki ty- 
lonją a Dusseldorfem, gdyż oba 1 dzień teatralny i igrzyska spor-

. Przewodnicy ' , górscy; v 
Szwajca-ji. postanowi’} zorg-’ 
niżować wyprawę na górę E-

Członkowie eksnedycji snę- 
’zą kilka miesięcy w Himala- 

;ach, aby przyzwyczaić się do 
"amte’tezego klimatu Pwarun­
ków atmosferycznych. Wypra­
wa ma wyruszyć w maju przy­
szłego roku.

Zamiast niewygodnych do 
dźwicama anaratów z tlenem, 

____ _ - - ... ...... i niezbędnym do oddychania na 
co jest rozbojem na gładkiej musiała cofnąć się z odległości I wie’krh wysokościach, szwaf- 

e.________________ paruset meteów od szczytuj ca--zy będą stosowali w razie
W wypadku, który doszedł szwajcarzy maią zamiar orga- potrzeby zastrzyki podskórne 

iż marka polska straciła już. do naszej wiadomości, płacono nizować się bardzo przezornie, tlenu, 
wszelką wartość, podejmują się 
dzięki rzekomym „wpływo­
wym stosunkom" wymiany ich

u t r ą c i ł s w y c h  o s z c z ę d n o ś c i .

Korzystając i ciemnoty jiaj-

d o  lO O p r o c . p r o w iz j i - 1 Po ostatniej, trzeciej z rzędu
- • ‘ ' i koszta, ekspedycji angielskiej, która

z a  1 0  z ło t y c h  3 0  m il io n ó w  
m a r e k .

Zwracamy na to uwagę, 
w drodze wyjątkowej na złote, władz kompeteaitnych, gdyż 
oczywiście za , mamy tu do czynienia z wyra-

sutą p r o w iz j ę . [finowaną bezczelnością na- 
Gromada wysyła zwyczajnie szych czarnogicłdziarzy i ich a- 

także i swego przedstawiciela, gentów wiejskich.

czy ży e?
(B) Nad breegiem rzeki w po- ! Pytko, rratucizywela gimmaziuin t-z?ba nam światła, by rożma- 

bliżu wsi Grzanka w odległości! w Makowie, który w dniu 12 b. wiać. Jesteś doprawdy rozrzut- 
1 km. od Makowa,-znalezicmo wyszedł z domu rzekomo dt^ny. ' ■
branie męskie,-.bieliznę i walizkę;
ręczną z pirzyborami toaletowe- 
mi. "

Po poprowadzeniu dochodze­
nia ustalano że przedmioty te 
stanowią własność p. Kazimierza

Umirl

i kąpieli i- nie wrócił. i — Masz racje, Drzy’aciehi, —
W sprawie’tej krążą tajemni-'' rzeki skąpszy skąniec — fuź ga 

c®e wersje że nauczyciel symu- szę- lampę. Ale w takim-ra 7je 
łowal śmierć cełem 'zerwania z- po^o mamy się kręndwać^Zdej 
narzeezóną.

nizować się bardzo przezornie, tlenu.
. Ti . . _ _____

‘ n
Z man,aków

N'e powiesił s ę. bo sznur był «a dróg’
Pewien skąpiec odwiedził Innemu skąpcowi, który drżał 

raz wieczorem jeszcze większe- w,wiecznej obawie p^zed zło- 
go skąpca. Zasiedli przy stole dziejami, tak obrzydło życie, 
i gospodarz domu zanalił lamp- ‘ że postanowił się powiesić. Po- 
kę, całkiem malutką lampeczkęd szedł do powroźnika i ka^ał so-

— A to poco? — odezwał się bie dać sznur. Rzemieślnik za- 
pierwszy skąniec. — Czyż no-i żądał 30 groszy. Skąpiec targo­

wał się o cenę.
— Nie mogę oddać taniej —  

usprawiedliwiał się powroźnik, 
— konopie podrożały od zeszłe 
go roku.

— W takim razie — west­
chnął skąpiec *" muszę nieść

i mijmy spodnie, ’ niech nie nisz- ] swój krzyż cierpliwie, dopóki 
1 czą się od siedzenia.1' ;

Zdecydowano, że rozpocznie

te miasta chcą uchodzić za sto­
licę Nadrenji.

Chodziło o to w szczególno­
ści, w którem mieście ma się

MODA A KIESZEŃ

Łzy z atramentu

towe. Natomiast koniec uro­
czystości przeniesiony będzie 
do Kolonii.

ki, że bluzka powinna harmoni­
zować z kapeluszem i spódnicą. 
Ze z „tą ostatnią" musi two­
rzyć całość nie tylko dzięki te­
mu, że jest przedłużona.

A więc musi mieć przynaj­
mniej kieszonki lub wypustki te 
go koloru co spódnica.

Drogie czytelniczki, błagam 
was o jedno tylko: nie noście 
do kratkowanych spódnic wzo­
rzystych bluz, bo załamuję rę­
ce i płacze łzami z atramentu, 
którego tyle już dla was prze­
lałam!

Oszczędźcie mi tych łez i no­
ście do soódnic w kratę bluzy 
białe angielskie lub ciemne w

Z uporem manjaka nie prze- 
staję twierdzić, że elegancja po 
strojów ile na umięjętnem shar 
lega nietyle na kosztowności 
monizowaniu szczegółów.

O tern, że czarne pończochy 
do białej sukni noszą tylko w 
Kiernozi, o tern wiecie i o tern, 
że kapelusz powinien posiadać 
cnoty dyplomatyczne, zarówno 
jak i torebka, wiecie także. O 
tern, że główka jest nieważnym 
szczegółem wobec nóżki słyszy 
cie ciągle od płci brzydkiej z 
szewcami na czele, więc nie 
potrzebuję powtarzać trakta­
tów o fasonie i kolorze pan- 
tofa.

Pozostały tylko bluzki. Więc i tymże, co krata tonie! 
pamiętajcie, drogie c z y t e ln lc z -  A n t u k a .

DZIWNE PRZYGODY
STAŚKA WĄSIKA

napisał

Zdzisław leszcsyńbki

Była cisza. Czasem tylko, 
zrzadka, odezwał się jakiś głu­
chy szum w głębi boru... Cza­
sem załopotał skrzydłami cie­
trzew... Bystry, bezszelestny 
nietoperz mignął czasem nad 
kopami siana...

Cień zatrzymał się. Znieru­
chomiał. Zda się, wrósł w zie­
mię.

Czerwcowy, ciepły dzień miał 
się ku schyłkowi. Zachodzące 
słoń.♦ złociło ćz-uby sosen, wy­
soko wybiegłych ku górze. 
Wielkie, ciche bory, poszyte 
gęstwą olszyn, osin, brzóz i 
krzaczastej leszczyny, powle­
kały coraz głebsze cienie.

Z łąk, pachnących świeżo sko 
szonem sianem, wstawały tę­
gie. rzeź we wonie, 1 
oparzę 
wilgolrc smugi... | skich kopyt. Po chwili wwie-

Zaoa ’•Li noc. J chało z leśnej gęstwy trzech
Wzdłuż czarnej ściany odwie • jeźdźców. Ostrym 

czncgo hsu, drożyi 
dwo 
traw, przemyka’ się jakiś cicń.jżystą olszyn 
Gę^ry mrok pię pozwoliłby roz- ju boru.
poznać z oddalenia:

Z^ścrz-li to, 
wiek?

na przedzie: — Żadnego trzas­
ku nie słyszałem! •' E

Słowa te wypowiedziane by­
ły po rosyjsku.

Nie, towarzyszu! — ódpo ’ 
wiedział w tymsamym języku 
wysoki jeździec: Wyraźnie by- wpatrywać w noc. 
ło słychać!

Mówiąc to, dał ostrogę ko- Nikt tam nie stoi! 
niowi i dopadł w kilku susach 
starszego. Mówił, wskazując 
przed siebie:

— Słuch, to ja mam, towa­
rzyszu dobry! Jakeśmy stali w 
lesie, zaczajeni koło drogi, wy­
raźnie słyszałem, że coś kolo 
mnie w gest winię trzeszcz y.

— Trzymaj! | podkomendni: Iwanow, tak, jak
— Gdzie? ;mu kazano, rysia ,na lewo, a
— A pod olszyną! Zaczaił. Doroszenko, wskok, na prawo, 

się, best  ja! Zanim jednak zdążyli w po-
Tymćzasem dogonił ich trze- ! łowie^bodaj wykonać sw^ój chy- 

ci, gruby jeździec. Zaczęli się ~“J *’

— Et, przywidziało ci się.

w gęste krzaki leszczyny.
Dopadli tamci dwaj, na zdy­

szanych koniach.
— Strzelaj za nim, strzelaj!
Ciszę nocną rozdarł strzał. 

Doroszenko zmierzył dnigi raz 
z Mauzcra, na cbybP-trafił. 
Starszy, wściekły, schwycił go 
za irkę.

— Daj spokój! Co mn. łajda­
kowi, zrobisz w tej gęstwinie?

o w milczeniu scho

try manewr, pod olszyną coś 
zachrześciło. Cień, bystry, jak 
strzała, rzucił się w stronę la­
su, oddalonego o jakieś pięć­
dziesiąt kroków.

— Trzymaj! Trzymaj!
Starszy spiął konia, wyrwa? Dorosrer

w galopie szablę z pochwy, i i wTał broń do hwy.
runął z krzykiem za uciekają-1 Teraz, po i ieodancj obławie, 
cym. Chociaż do pierwszy ""’i k"ż lv ••’zeżnwa? zł^ć. Zaczęli

— Stoi, towarzyszu, stoi! A 
ot, daj. Poślę mu kulkę z Mau- 
zeia, zaraz się okaże, czy jest 
tam kto, czy nikogo niema...

W głosie mówiącego odezwał 
się jakiś okrutny akcent. T 
czał odpinać futerał, w którym 
miał broń.

— Poczekaj, durny! Tylko Już, już miał go dosięgnąć 
spłoszysz... Jeżeli tam napraw ’- nawet zamachnął się długą, kn- jco u 
dę ktoś się kryje, musimy go żacką szablą, ale uciekał 
zajechać od lasu. Na łące nam czując grożące mu niebezpie 

kłusem, chylił się nagle na siodle i zdarł nie ujdzie. A wśród drzew’, po czcństwo, unadł naraz na zie- rozdzielać się? 
Wańka zarył wszyśt-:nocy, nic mu nie zrobisz! Ej, mie, iak długi.

. 1 > • Ił 1 . ... A _ • f________ ? t _ I rn ‘ 1.1

w lekkim Jednocześnie, gdzieś, bardzo A*e w tej samej chwili moj
• !, __ x j. l i ł \AZnńVo <rn —ornym dymiły sięlblizko, rozfegł się tentent koń-'^3^^^ czortby go brał! —  

parsknął. Nie w’ porę!
Ledwo to nowdedział — na-

kretą. le- człapiąc miękko po wilgotnej (konia. 1..............
wśród łąkowych łące, ruszyli prosto na rozło-jkiemi czterema kopytami w 

rosnącą na skra- miękki grunt łąki.

— Et, zdawało ci się — od- 
czy czło- wrócił sie do młodszego z to­

w a r z y s z y  c z ło w ie k , k łu s u j ą c y

Sfarxzy również osadził ko­
nia na miejscu.

— Ot, tam! Człowiek!

* °" drzew lasu było bliziutko,
-’ ~1 wało się, że jeździec na r>„?zym । 

koniu d  opad  nie uciekającego. I

okrążaj z lewej! Do-j To go ocaliło. Jednocześnie 
! Ty z prawej! A ja bowiem spadla ze świstem sza- 

wprnst, Ma — i przecięła powietrze! 
sie s z c t  Zanim starszy skręcił koniem

róS7xrnkf
na u Im m  pnjadę crch

i tern. Ledwo starv7y wyda? — ścigany <*:?łowick — ho czio- 
rozkazy, już ruszyli się obaj wiek to był! — dał szczupaka

należało sir/r».w ? Podko- 
iuź j PiC.id". ’. nie wymówili u’prost, 
’ pj£’| pp myśli. Jeżeli ten 
jacy, człowiek uszedł, stało sie to za 

winą starszego, bo poco b\ło 
-L? frdyby byli 

skoczyli nań wprost, dostaliby 
kjypfjWnO dostaii A tilk, 

starszy go wypuścił przez /.by” 
tek chrtmści.

P o w t a l ł , p o d a l i , p n w m  r u ­

s z y l i  wauUwź ’b v ii .

( C . d . n .) .
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P o n ied z ia łek , 2 h g o lip ca 1 9 2 4 r .

Posrzeh śp. Jono Żyznowskiego
P A R Y Ż , 2 0 . 7 . (P A T ;

D ziś w  p o łu d n ie o d b y ł s ię p o ­

g rzeb śp . Jan a Ż y zn o w sk ieg o  

p rzy  u d z ia le ca łe j P o lo n ji a rty ­

s ty czn e j P ary ża  i lic zn y ch  p rzed  

s taw ic ie li s fe r a rty sty czn y ch  i li  

te rack ich , w śró d  k tó ry ch  za ży ­

c ia p rzeb y w a ł zm arły . W  ża ło b ­

n y m  o b rzęd z ie w zią ł u d z ia ł k o n  

su l p o lsk i w  P ary żu p . R em b i-  

szew sk i. Z ram ien ia p re fek ta  

d ep a rtam en tu  S ek w an y o b ecn y  

b y ł p . F erd y n an d M au d u it. N a  

m o g ile  trag iczn ie  zm arłeg o  a rty ­

s ty i żo łn ie rza z ło żo n o lic zn e  

w ień ce .

Katastrofa automoWlo wa
sp ad l w  p rzep aść z w y so k o śc iB E R L IN , 2 0 . 7 . (P A T ;

Z  M ilh au źy  d o n o szą , że w  p o - 5 0 -c iu  m etr. 4 -e j p asaże ro w ie  za -  

b liżu g ran icy szw a jca rsk ie j sa - b ic i n a  m ie jscu , p o zo s ta li c iężk o  

m o ch ó d z 5 0 -ć iu p asaże ram i ran n i. .

„Jadłodajnie” toruńskie 

sieMem złodziei i paserów.
C zas zacząć tęp ić to  z ło N iech  w ład ze  

w ezm ą s ię d o czy n u .
Ju ż n a ro zp raw ie sąd o w e j —  IHGFEDCBA

a w ięc publicznie o św iad czy ł p . 

p ro k u ra to r, że tu te jsze „Jadło­
dajnie" są siedliskiem najciem­
niejszych indywiduów, sk ąd  

sze rzy s ię zło, g ra su jące u n as  

co raz  częśc ie j i co raz sze rsze  za­
taczając kręgi. P o d p re tek s tem  

tan ie j k u ch n i, za ty m „szy l­

dem" n ie w iele m ó w iący m  

k ry  je  s ię „robota", k tó re j sk u tk i 

co d n ia w y  czy  tu  jem y n a ła ­

m ach p ism , w raportach poli­
cyjnych i w sprawozdaniach są­
dowych.

I d o p raw d y  d z iw ić s ię n a leży ,  

że tak władze bezpieczeństwa 

jak i władze magistrackie, m i­

m o tak lic zn y ch  a tak k o n k re ­

tn y ch dowodów, n ie zd o b ęd ą  

się na krok stanowczy i 
n ie w y d ad zą w te j m ie rze  

tak ich  zarządzeń, ab y  o  ile „Ja-  

d ło d a jn ie* ' tak ie  is to tn ie b y ć m u  

szą, służyły tylko swojemu celo­
wi i przeznaczeniu. T y m zaś , 

p o d p ła szczy k iem k tó ry ch -  

k ry ją s ię —  złodziejstwo, paser­
stwo i nierząd — poodbierać 

koncesje i pozamykać. T ak  wła­
dze stojące na straży ładu i po­
rządku publicznego w interesie 

całego społeczeństwa w in n y  p o ­

s tąp ić . T e w ład ze p o w in n y w y ­

s tąp ić do walki z tą ch o ro b ą  

g an g ren u jącą n asze sp o łeczeń ­

s tw o , i p o ło ży ć tam ę złemu, k tó  

re zaczy n a sze rzy ć s ię m o że  

zbyt żywotnie, nie mając do­
statecznego hamulca ze strony 

właśnie tych czynników, k tó ­

ry ch zad an iem  je s t tępić i 
szczyć zło — wypowiadając 

śmiałą i otwartą walkę.
P rzy p a trźm y s ię te raz , 

w łaśn ie te „jadłodajnie" n ie

ją idealnego pola do działania 

n a  tu te jszy m te ren ie? P rzed e -  

w szy s tk iem  g d z ie o n e s ię mie­
szczą?

P raw ie że bez wyjątku, lo k u  

ją  s ię o n e  w suterynach d o m ó w , 

na bocznych ulicach. S ą  to  nory 

ciemne, brudne o zgniłem po­
wietrzu, cuchnących wyziewach 

— o urządzeniu niechlujnem u- 

rągające najprymitywniejszym 

wymogom. Jak żeż w ięc w  ta ­
kich lokalach—spelunkach mo­
że się zbierać towarzystwo? — 

W szak n aw e t n a ju b o ższy ro b o ­

tn ik , m ający w łasn e g o sp o d a r ­

s tw o  z „ jad ło d a jn i"  tak ie j w  ca ­

lem  teg o s ło w a zn aczen iu nie 

korzysta. N a k ie liszek w ó d k i 

p ó jd z ie racze j do probierni, 
w zg lęd n ie przyzwoitego lokalu, 
g d z ie zn a jd z ie o d p o w ied n ie jsze  

d la  s ieb ie to w arzy s tw o .

A w  o w y ch „ jad ło d a jn iach "  

zb ie ra ją s ię ty lk o  „swoi goście" 

— mocno podejrzane jednostki, 
k tó re  tam  p rzy ch o d zą  n ie d la  ja

ni- 

mu

czy  

m a

d ła  —  le cz  d la  k o m b in acy j bądź 

złodziejskich, bądź paserskich. 
lam  je s t ró w n ież przytułek dla 

wszelkich nierządnic, kochanek, 
złodziei i paserów.

I to so lid n ie dobrane towa­
rzystwo, k o rzy sta ze specjal­
nych przywilejów! N ik t im  n ie  

zak łó ca sp o k o ju w n a rad ach ,  

k o m b in ac jach i lib ac jach , b o  

żad en zw y k ły śm ierte ln ik nie 

kieruje swoich kroków do ta­
kich spelunek. S tró ż b ezp ieczeń ­

s tw a , za jrzy  tam  ty lk o  w d ed y  --  

gdy szuka złodzieja — lub rze­
czy skradzionych. P o za te rn g o ­

sp o d a rz i g o śc ie czują się bez­
pieczni — n a  sw o ich  śm iec iach ! 

1 n ie g o ło s ło w n e  oskarżyiel pu­
bliczny rzucił słowa — że „ja­
dłodajnie" są temi norami, 
gdzie gdzie rodzi się złodziej­
stwo i paserstwo. Na to miał do­
wody. — W y starczy  ty lk o p rzy ­

s łu ch ać c ię rozprawom sądo­
wym, w y starczy ty lk o p rzeczy ­

ta ć  wyroki sądowe, ab y  s ię  prze­
konać że złodzieje i paserzy — 

w ' k ażd y m  n iem al w y p ad k u —  

są „stołownikami" i stałymi by­
walcami właśnie „jadłodajni**. 
I w ' ty ch  „ jad ło d a jn iach " n ie  p o -  

d a je s ię jed zen ia  —  (a o ile b y ­

w a  p o d aw an e , to  tak że  z k rad z io  

n y ch a rty k u łó w ') , le cz tam  pla­
nuje się wszelkie wyprawy zło­
dziejskie, tam następuje przy 

sutych libacjach podział skra­
dzionych łupów. S ły sze liśm y to  

na jawnej rozprawie sądowej — 

że tak a w łaśn ie „ jad ło d a jn ia"  

przy ul. Prostej — była siedli­
skiem zawodowych złodziei i 
paserów — m am y  p o  tem u  d an e  

twierdzić — że „jadłodajnia** 

przy ul. Żeglarskiej jest „cen­
tralą" tak ieg o ż sam eg o towarzy 

stwa. A  m o żem y  b y ć p ew n i, że  i 

in n e nie służą tym celom — na 

które posiadają koncesje.
D la d o b ra w ięc ogółu — d la  

dobra sprawy wykorzenienia 

zła, d la p o ło żen ia tamy coraz 

częstszym i poważniejszym kra­
dzieżom, dla stłumienia mnożą­
cego się paskarstwa w in n y  k o m  

p e ten tn e  władze, zw ró c ić b aczn ą  

uwagę n a  te  karygodne instytu­
cje — nie mające nic wspólnego 

z nazwą „jadłodajni" a  ty m  w ła  

śc ic ie lo m  — którzy już za podo­
bne czyny byli karani, odebrać 

koncesje. In n e zaś „ jad ło d a jn ie  

baczną należy otoczyć opieką, 
i uniemożliwić im udzielanie 

pomocy wszelkim wyrzutkom 

społeczeństwa.
C zas n a jw y ższy —  b y w ład ze  

zrozumiały że ich obowiązkiem 

jest tępić zło — a społeczeństwu 

zabezpieczyć spokój, mienie — 1 
a nieraz i życie.

Czy zawsze zaraz karać należy?
O d lu d z i p rzy b y w a jący ch fu r ­

m an k am i w  d n ie ta rg o w e —  

o trzy m u jem y zaża len ia — n a  
n iezb y t k o n sek w en tn e p o s tęp o -  

w an i p o s teru n k ó w  p o licy jn y ch , 

s trzeg ący ch ład u p u b liczn eg o . 

O to  w  n iek tó ry ch u licach  p o ro z -

w ieszan e są n a d ru tach tab lic e  

o s trzeg aw cze z n ap isem  „P rze ­

ja zd w zb ro n io n y ' 1 . Ja sn e  za tem  

d la k ażd eg o w id ząceg o ten n a ­

p is , jak i d la u m ie jąceg o  czy ­

ta ć , że tą częśc ią u licy je źd z ić  

n ie w o ln o . A le  zd a rzy ć s ię  m o że,

że n ie jed en n ie zo b aczy o w eg o  

n ap isu i zu p ełn ie n ie św iad o m ie  

w  jed z ie w  u licę — k tó ra je s t 

z s łu szn y ch p o w o d ó w ' zam k n ię ­

ta d la ru ch u k o ło w eg o . Z araz  

o b o k  tak ieg o  w o źn icy  z jaw ia s ię  

p o s teru n k o w y , zw raca m u u w a ­

g ę n a p rzep is , zaw raca i zap i­

su je w sw o je j k s iążce s łu żb o ­

w ej, ce lem  p o c iąg n ięc ia „w in n e ­

g o p rzek ro czen ia" d o u k a ran ia .  

P o ch w a lić  n a leży  p rzes trzeg an ie  

p rzep isó w  p rzez p e łn iący ch  s łu ­

żb ę p o s te ru n k o w y ch , le cz p rzy ­

p u szczam y , że o g ran iczen ie s ię  

p o s te ru n k o w eg o d o zw ró cen ia  

u w ag i w o źn icy , n a p rzep is  

w  zb ran ia jący p rze jazd u  i zaw ró

cen ią  g o z d ro g i —  je st ju ż w y ­

s ta rcza jący m . P rzec ież w o źn ica  

pragnący p rze jech ać p rzez d an ą  

u licę z p o w o d u n iezn a jo m o ści  

p rzep isu i n ie św iad o m o ści —  

n ie p o p e łn ia je szcze żad n eg o  

p rzes tęp s tw a. Z d a je s ię że  w  zu ­

p e łn o śc i w y sta rczy ło b y o s trze  

zen ie  ze s tro n y  p o s te ru n k o w eg o , 

b ez o b o w iązk u zap isy w an ia d o  

k s iążk i s łu żb o w e j p rzes tęp cy i 

p o d aw an ia g o d o k a ry . W y p a ­

d ek ten s to so w an y b y ć w in ien  

ty lk o w  tak im  raz ie — je że li 

w o źn ica n ie ch cia łb y s ię zasto ­

so w ać d o w sk azó w ek o s trzeg a ­

ją ceg o .

W y b o ry
d o K asy C h o ry ch m ias ta T o ru n ia

W czo ra jsze w y b o ry d o K asy  

C h o ry ch m . T o ru n ia d a ły n a ­

s tęp u jące  w y n ik i:

N a lis tę Nr. 1 Z. Z. P. padlo 

1175 głosów, z ty ch 3 n iew ażn e .

N a lis tę Nr. 2 (Z w iązk i k la so ­

w e i P .P .S . p ad ło 446 głosów, 
z ty ch  6 n iew ażn y ch .

N a lis tę Nr. 3 (C h rz . Z jed n j  

p ad ło 91 głosów, le cz w szy s tk ie  

n iew ażn e .
R azem  w szy s tk ich g ło só w p a ­

d ło 1712, z ty ch 1612 ważnych i 
100 nieważnych.

U p raw n io n y ch d o g ło so w an ia  

b y ło 7 8 3 1 , a  g ło so w a ło 1 7 1 3 ; ( je ­

d en  z w y b 'o rcó w z o d d a ł p u s tą  k o ­

p e rtę ) .

W o b ec  

lis ta N r. 

tów, lis ta  

datów.
P rzy o s ta tn ich w y b o rach d o  

K asy C h o ry ch Z . Z . P . zd o b y ło  

1 4 m an d a tó w , a P .P .S . 6 m an ­

d a tó w .

p o w y ższy ch d an y ch  

1 u zy sk a ła 15 manda- 

N r. 2 u zy sk a ła  5 man-

Czy tyllia do Slmnazjum ?
N arzek am y u s taw iczn ie n a  

p rzep e łn ien ie w  g im n az jach , n a  

tru d n o śc i, z jak iem i co raz u p o r­

czy w ie j sp o ty k a ją s ię w ' n ich  

u czn io w ie . A le czy ty lk o p rzez  

g im n az ju m w ied z ie d ro g a d o  

zd o b y cia p o w ażn eg o u zd o ln ie ­

n ia  d o  p racy , za ro b k u  i szacu n ­

k u ? C zy P o lsk a n ie p o trzeb u je  

m ło d y ch s ił fach o w y ch , n o w o ­

cześn ie p rzy g o to w an y ch  d o ty lu  

p rak ty czn y ch zaw o d ó w , rze ­

m io s ł i t.p ., d a jący ch w cześn ie  

n iezaw is ło ść , sam o d z ie ln e u  trzy  

m an ie i p o w ażan ie? —  O to n p .  

p o s iad am y w  są sied ztw ie zn a ­

k o m itą szk o łę p rzem y sło w ą , t.j 

w B y d g o szczy — k tó re j p ro  

sp ek t u d z ie lan y ch p rzed m io tó w  

p rze sła ło n am  tu t. Kuratorium 

Szkolne, a  k tó ry  p o d a jem y  n iże j 

d o w iad o m o śc i ro d z ico m , u w a  

ża jąc , że teg o ro d za ju in fo rm a ­

c je są ak tu a ln e  i że n ie jed n em u  

m ło d z ień co w i w 'sk ażą w łaśc iw ą  

d ro g ę d ó s tu d jó w .

lu b p o s iad ający św iad ec tw o u -  

k o ń czen ia , ró w n o rzęd n e j ilo śc i 

k la s in n y ch szk ó ł o g ó ln o k sz ta ł­

cący ch , u zn an y ch p rzez M in i­

s tra W . R . i O . P ., a ró w n ież  
św iad ec tw o  u k o ń czen ia S zk o ły  

R zem ieś ln iczo  - P rzem y sło w e j.—  

N ajw y ższy w iek p rzy jm o w a ­

n y ch la t 1 7 .
K an d y d ac i sk ład a ją eg zam in  

u s tn y  i p iśm ien n y  z ję zy k a  p o l­

sk ieg o , m atem a ty k i o raz eg za ­

m in  z ry su n k ó w  o d ręczn y ch .

K u rs n au k i n a  ty m  W y d zia le  

trw a 4 la ta , p rzy  te rn d o o k re su  

teg o  d o licza s ię czas o b o w iązk o ­

w ej szk o ln e j d łu ższe j p rak ty k i 
w  zak ład ach p rzem y sło w y ch .

l ’o o d b y c iu p rak ty k i zaw o d o ­

w ej i u k o ń czen iu k u rsu n au k ,  

o raz z ło żen iu k o ń co w eg o eg za ­

m in u o g ó ln eg o , u czeń o trzy m u ­

je ty m czasd w e św iad ec tw o z u -  

k o ń czen ia n au k n a W y d z ia le . 

P o  o d b y c iu  n as tęp u jące j p o tem  

p rak ty k i ro czn ej w  o b ran e j sp e ­

c ja ln o śc i, ab so lw en t sk ład a  sp i  a  

w o zd an ie  z  te j p rak ty k i i p o d d a ­

w an y  je s t eg zam in o w i p rak ty czInformacje dotyczące Państw.
Szkoły Przemysłowej w Byd- n em u , p rzy czem  w  raz ie u zn a -  

gośzczy przy ulicy Ś. Trójcy 11.
P ań stw o w a S zk o ła P rzem y sło  

w a p o s iad a czy n n e w y d z ia ły i 

k u rsy  zaw o d o w e n iże j w y m ię  

n io n e:
I . W y d zia ł P rzem y słó w R o l­

n y ch ,
II . W y d zia ł G ra fik i P rzem y ­

s ło w e j,
III . W y d zia ł R zem ieś ln iczo -

P rzem y sło w y , .•

IV . K u rs K ilim k a rs tw a ,
V . W ieczo rn y K u rs ry su n k ó w  

zaw o d o w y ch d la rzem ieśln ik ó w ' 

p rzem y słu  d rzew n eg o ,

V I. W ieczo rn y K u rs d la m e ­

ch an ik ó w ' i rzem ieśln ik ó w ' p rze  

m y słu  m eta lo w eg o ,
V II.  W ieczo rn y  K u rs rzeźb ia r ­

s tw a i sn y ce rs tw a d la k am ie ­

n ia rzy  i rzem ieś ln ik ó w  p rzem y ­

s łu d rzew n eg o ,
V III. W ieczo rn y K u rs ry su n ­

k u  o d ręczn eg o .

n ia  g o  za  d o jrza łeg o  d o  w y k o n y ­

w an ia zaw o d u , o trzy m u je św ia ­

d ec tw o  o s ta teczn e i ty tu ł „ tech ­

n ik p rzem y słó w ' ro ln y ch " .

n iu  d ro g ą  eg zam in u  d o d atk o w e ­

g o  z zak resu cz terech k la s w ia ­

d o m o ści o b ję ty ch cen zu sem  d la  

u czn ió w r rzeczy w isty ch  (w  p rzed ­

m io tach : ję zy k p o lsk i, h is lo rja , 

g eo g ^ a fja , m atem a ty k a i p rzy ­

ro d a ), m o g ą o trzy m ać św iad e ­

c tw o u k o ń czen ia szk o ły , jak u -  

czn io w ie  rzeczy w iśc i.

III .

Wydział Rzemieślniczo . Prze­
mysłowy.

W y d z ia ł ten  je s t u cze ln ią n a ­

le żącą d o k a teg o rji szk ó ł rze ­

m ieśln iczo  - p rzem y sło w y ch i 

je s t p rzezn aczo n y d o teo re ty cz ­

n eg o  i p rak ty czn eg o  p rzy g o to w a  

n ia u czn ió w ' w r zaw o d z ie s to la r­

sk im  i ś lu sa rsk im  i zazn ajo m ie ­

n ia  ich  z zas to so w an iem  rzem io ­

s ła w ' w y tw ó rczo śc i fab ry czn ej.

W y d zia ł p o s iad a d w 'a o d d z ia -

ły : s to la rsk i i ś lu sa rsk i i sk ła ­

d a s ię z trz ech k la s zasad n i­

czy ch o raz w arsz ta tó w  o d p o w ia ­

d a jący ch p ro w ad zo n y m  n a W y ­

d z ia le  o d d z ia ło m . O p ró cz  k la s za  

sad n iczy ch is tn ie je tak że k la sa . 

p rzy g o to w aw cza .

N a W y d z ia ł R zem ies ln iczo -  

P rzem y sło w y są p rzy jm o w an i  

k an d y d ac i, k tó rzy : a ) m ają n ie  

m n ie j n iż 1 3 la t i n ie  w ięce j n iż  

1 6 la t i b ) p rzed s taw ią św iad e ­

c tw a z u k o ń czen ia 4 o d d z ia łó w  

szk o ły p o w szech n e j, lu b z ło żę  

o d p o w ied n i eg zam in .

U k o ń czen ie W y d z ia łu R ze-  

m ieśln iczo P rzem y sło w eg o u p rą  

w n ia d o  u b ieg an ia s ię w  izb ach  

rzem ieś ln iczy ch  o ty tu ł cze lad n i 

k a i d a je p raw o  w stąp ien ia d o  

szk ó ł ś red n ich te ch n iczn y ch i 

p rzem y sło w y ch .

(D o k o ń czen ie n as tąp i.)

Czy w Toruniu obowiązują 
taksy dorożkarskie?

O d w ie lu  o só b  n ieu s tan n ie d o ­

ch o d zą n as skargi, że tu te js i 

d o ro żk a rze  m im o obowiązującej 

i zatwierdzonej przez Magistrat 

taryfy — w ca le s ię d o n ie j nie 

stosują le cz żądają o d  jad ący ch  

p a ro k ro tn ie wyższych cen od 

cen taryfowych. W szelk ie , tło m a  

czn ia  d o ro żk arzo w i, że a ry fa ta­
kiej sumy nie przewiduje — n ie  

o d n o szą  żadnego skutku — o- 
prócz rozmaitych „epitetów* d o ­

ro żk a rza p o d  ad re sem  jad ąceg o .  

N ie jed n o k ro tn ie w zy w an y s tró ż  

b ezp ieczeń s tw a p u b liczn eg o , ce ­

lem  interwencji, tak że n a  w iele  

s ię  n ie  p rzy d a , ju ż  ch o ćb y  z  teg o  

w zg lęd u , że  o n  sam  nie zna obo­
wiązującej taksy. W  in te re s ie  za  

te rn p o d ró żn y ch je żd żący ch n a -  

szem i p rzed p o to p o w era i „d ry n ­

d am i" —  winien Magistrat z ca  

łą  bezwzględnością s tać  n a  s tra -

ży  swoich zarządzeń i n ie  p o p rze  

s tać li ty lk o na wydrukowaniu 

taksy, le cz  w in ien  za rząd z ić , ab y  

na każdej dorożce to ru ń sk ie j  

w widocznem miejscu umieszczo 

na była taksa, w ed le k tó re j ja -  

d ący b ęd z ie m ó g ł zap łac ić  n a le -  

ży to ść . W  raz ie sp rzec iw u  lu b  

żąd an ia  wyższej kwoty, b ęd zie  

w ied z ia ł, że p ad a ty lk o o fia rą  

wyzysku niesumiennego doroż­
karza. W tak im  te ż w y p ad k u i 

policja b ęd z ie wiedziała —- co 

ma uczynić.
D ziw ić s ię  n a leży , że  n asz  M a ­

g is tra t d o ty ch czas teg o  europej­
skiego systemu nie zaprowadził, 
le cz pozwala d o ro żk a rzo m n a  

n iep o szan o w an ie sw o ich zarzą­
dzeń i na skargi jadących.

N ie w ątp im y  że ap e l n asz n ie  

p rzeb rzm i b ez  ech a  w odnośnym 

Wydziale Magistratu.

Podobno...
P o d o b n o is tn ie j u ch w a ła M a- ra ł s ię o za rząd zen ie wywiesze- 

g is tra tu , m ó cą k tó re j zn iżo n o  

tak sę  za przejazd s ta tk iem  p rzez  

W isłę d la urzędników poczto­
wych, kolejowych i podoficerów 

W. P. n a  k w o tę 5 groszy, d la u- 

czniów i uczennic na kwotę 3 

grosze — zaś za p rze jazd  dzieci 
dc lat 6-ciu — n ie  p o b ie ra  s ię  ża ­

d n e j opłaty.
Uchwała zapadła! A le jak  

n am d o n o szą , M ag istra t o te j  

u ch w a le nie zawiadomił ogól 
Społeczeństwa an i te ż n ie p o s ta

nia o d p o w ied n ieg o cen n ik a , n a  

b u d k ach k aso w y ch w zg lęd n ie  

n a o b u p rzy s tan iach .

M o żeb y za tem M ag istra t ze -  

ch c ia ł u czy n ić zad o ść  p ro śb ie  in  
te re so w an y ch , k tó rzy  za  n aszen a  

p o śred n ic tw em  zw raca ją s ię d o  

M ag istra tu  o wydanie odpowied 

niego komunikatu i wywiesze­
nie cennika.

M o że w  ten sp o só b  u s tan ie  to  

n iep o trzeb n e „podobno". ..

Attache wojskowi obcych 

Państw w Toruniu.

I.
Wydział Przemysłów Rolnych.

W y d zia ł ten je s t u cze ln ią te ­

ch n iczn ą , n a leżącą d o k a teg o rji  

szk ó ł zaw o d o w y ch ś red n ich i 

je st p rzezn aczo n y d la k sz ta łce ­

n ia te ch n ik ó w d la p rzem y słó w  

ro ln y ch , za jm u jący ch s ię p rze ­

ro b em  b u rak ó w , z iem n iak ó w ' i 

zb o ża . N a w y d z ia ł są p rzy jm o ­

w an i k an d y d ac i, p o s iad a jący  

św iad ec tw o u k o ń czen ia 4 k la s  

p ań s tw o w e j, a lb o  p ry w a tn e j, u -  

zn an e j p rzez M in istra W y zn ań  

R elig ijn y ch i O św iecen ia  P u b li­

czn eg o S zk o ły  ś red n ie j o g ó ln o ­

k sz ta łcące j, a lb o  7 -m iu  k la s p u ­

b liczn e j S zk o ły P o w szech n e j,

II .
Wydział Grafiki Przemysłowej.

W y d z ia ł ten tak że je s t u cze l­

n ią  zaw o d o w ą  n a leżącą  d o  k a te ­

g o rji szk ó ł zaw o d o w y ch ś re ­

d n ich  i je st p rzezn aczo n y d la  

k sz ta łcen ia  te ch n ik ó w  i p raco w ­

n ik ó w  d la p rzem y słu g ra ficzn e ­

g o . K u rs n au k i trw a  trzy  la ta .—  

N a w y d z ia ł m o g ą b y ć p rzy jm o ­

w an i u czn io w ie i u czen ice rze ­

czy w iśc i i w o ln i. N a u czn ió w  
rzeczy w is ty ch są p rzy jm o w an i 

k an d y d aci  w  w iek u  d o  la t 1 8 , p o ­

s iad a jący k w a lif ik ac je w y m ie ­

n io n e p o w y żej i w y m ag an e o d  
k an d y d a tó w w stęp u jący ch n a  

w y d z ia ł P rzem y słó w R o ln y  c li. 
K an d y d ac i n a  u czn ió w  rzeczy w i  

s ty ch  sk ład a ją  eg zam in  z  ję zy k a  

p o lsk ieg o , m atem aty k i, o raz  

z ry su n k ó w  o d ręczn y ch .
U czn io w ie w o ln i są p rzy jm o ­

w an i b ez o g ran iczen ia w iek u i 

cen zu su szk o ln eg o , w y m ag an e ­

g o d la u czn ió w rzeczy w is ty ch , 

w  o g ran iczo n e j jed n ak lic zb ie i 

p o w in n i p o s iad ać co n a jm n ie j 

ro czn ą p rak ty k ę zaw o d o w ą  

w  d z ied z in ie  sz tu k i g ra ficzn ej.

P o u k o ń czen iu k u rsu n au k ,  

w y k o n an iu  w sze lk ich p rac p ro  

g ram o w y ch , z ło żen iu k o ń co w e ­

g o eg zam in u o g ó ln eg o , u czn io  

w ie  rzeczy w iśc i o trzy m u ją  św ia ­

d ec tw o u k o ń czen ia szk o ły , a  

u czn io w ie w o ln i u częszczan ia .

U czn io w ie w o ln i p o w y k aza -

S zk o łę a rty le rji p o zo s ta jącą  

p o d  d o w ó d z tw em  g en . K aczy ń ­

sk ieg o , u zn an ą za w zo ro w ą —  

zw ied za ją o d  czasu  d o  czasu ró ­

żn i w o jsk o w i P ań s tw  o b cy ch .

N a  zw ied zen ie te j szk o ły  p rzy ­

b y ło w czo ra j d o T o ru n ia cz te ­

rech a tta ch e  w o jsk o w y ch a to :  

ppulk. angielsk. sztabu general. 
G. Clayton, ppułk. armji szwedz

kiej von Arbin, ppulk. armji e- 

słońskiej Jacobsen i major szta­
bu gener. armji japońskiej Nao- 

saburo—Okabe.
G o śc ie w czo ra j p o p o łu d n iu  

zw ied za li m ias to , a  d z iś b ęd ą o -  

b ecn i n a  ćw iczen iach  szk ó ł a rty -  

le r ji.

P rzy b y li zam ieszk a li w  h o te lu  
,.P o d O rłem ".

N li ii J Ii i
p rzy jm u ją lis to n o ­

sze p rzed p ła tę n a

H M  H E II

TEATR MIEJSKI.
D ziś w  p o n ied z ia łek , 2 1 lip ca  

p rzed s taw ien ia n ie b ęd z ie .

Ju tro , w e w to rek , d n ia 2 2  

lip ca , ty lk o jed en raz Wielki 
Wieczór Koncertowy p. M ik o ła ­

ja Jach n o , b . n ad w o rn eg o śp ię

Iw ak a ro sy jsk ieg o , k tó ry  w  p rze -  

je źd z ie  d o  A m ery k i, d a  s ię n am  
[u s ły szeć w  n ad e r b o g a ty m  re ­

p e rtu arze a ry j i p ie śn i: M o n iu ­

szk i, C h o p in a , V erd i'eg o , B izet-  

ta , M assen e tta , G o u n o d a , C za j­

k o w sk ieg o , M u sso ry sk ieg o , R u -  

b in sz te in a , D elih e ss 'a i L eo n ca-  

v a ll'a .

P o zo sta łe b ile ty d o n ab y c ia  
w  k as ie  te a tru .

Co grało ® Teatrze ?
D ziś .

Przedstawienia nie będzie.

Ju tro .
Wieczór koncertowy Mikołaja 

Jachno.

Co oiy^ietlojo u kinach?
Nowości: „W palących pia­

skach pustyni".

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C en y p ren u m era ty : M ie jsco w e 2 ,5 0 z ł. i o d n o szen iem  lu b  zam iejsco w o  2 ,7 5 z ł., g ran icą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło szeń : W  tek śc ie  sp ec ja ln e  1 5  g r. m ilim etr , zw y cza jn e  1 0  g r. m ilim etr. D ro b n e  o g ło szen ia  6  g r. za  w y raz . Z a  te rm l-
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